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Listy należy frankow ać. —  R eklam acie otw arte wolne od opłaty-

N asze fro n ty  
w Lugano.

ze-Delegacja nasza w Lugano, na 
braniu Rady Ligi Narodów, miała przed 
^ b ą  sytuację doś: trudną, skompliko
waną i delikatną. Do frontu litewskie
go, na którym oddawna już toczą się 
utarczki pozycyjne, dołączył się w osta- 
btiej chwili, ruchomy, operacyjny front 
niemiecki, który przygotowany jednak 
już był od dłuższego czasu w szeregu 
Podjazdowych wycieczek, których źró
dło mieści się w Berlinie, choc na pro
duktach stamtąd wychodzących nie 
było oficjalnej berlińskiej firmy, lecz 
Widniał tylko podpis górnośląskiego 
Vołksbundu. W jednym i drugim wy- 

i padku, taktyka polska osiągnęła pewne 
sukcesy, dzięki swojemu umiarkowaniu, 
decyzji, konsekwencji i zręczności.

P. W aidemaras jest przeciwnikiem 
bardzo ozupurnym i bardzo zawziętym, 

to .y  nie dba o to, czy wywoła śmiech 
snL T *  8611 u słuchaczy, byle tylko 

u. 1Zo? n,a+wać i decyzję w nie- 
przycłtylnem tka Litwy stadium, odro 
czyc. Z tych^ względów, jak również 
na podstawie znajomości nastrojów 
Rady Ligi która nie lubi przełamywać 
trudności i problemów, ale woli w wy
ratowanej kurtuazją atmosferze, jak 
Się mówi w Genewie, obahodzić pro
blemy trudne i sporne, a bezsporne na- 
Wet rOzwiązywać kolejno, po kawałku, 
Postanowienie Rady zajęcia się kwestją 
komunikacji między Polską a Litwą 
Należy uznać za sukces polski i za nie
powodzenie obstrukcyjnej taktyki li 
|ovwskiej, która taranem problemu wi- 
®ńskiego, wysuwanego przez siebie u- 
^rczywie, a nie istniejącego dla in- 
tych. usiłuje udaremnić pozytywne
'tyniki rokowań. _ .

N a podstawie uchwały Rady Ligi 
^ożna się spodziewać, że na razie 
CZęść problemu nawiązania normalnych 
Stosunków między Polską a Litwą, a 
mianowicie kwestja komunikacji mię
dzy temi państwami, ruszy z miejsca. 
Pamiętamy absurdalne argumenty i 
wnioski litewskie w tej sprawie, doma
gające się, jakoby ze względu na pro
blem wileński, komunikacji okrężnej 
1 wykluczenia komunikacji bezpośred
niej przez Wileńszczyznę. Rzeczoznaw
cy Rady Ligi w tych sprawach z pe
wnością odrzucą ten horendalny po
mysł Widzimy więc, że na froncie 
polsko-litewskim walka pozycyjna na 
odcinku komunikacji przemieniła się w 
Walkę ruchomą, co stanowi nasz sukces 

Niezliczone skargi, któremi górno
śląski Volksbund, w celach agitacyj
nych i propagandystycznych zasypuje 
Radę Ligi, wywołały incydent gwał
towny, jajt na atmosferę, panującą za
zwyczaj na posiedzeniach Rady Ligi, 
między Ministrem Zaleskim a ministrem 
btresemannem. Minister Zaleski, w spo 
sób spokojny, rzeczowy i stanowczy, 
przedstawił motywy akcji Volksbundu, 
jej charakter niepożądany z punktu 
widzenia stabilizacji stosunków. Równo
cześnie, w odpowiedzi ną intensywnie 
po całym świecie wprowadzoną pro
pagandę niemiecką. Minister Zaleski 
dał obraz intensywnego wszechstron
nego rozwoju Górnego Śląska pod 
Rządami polskimi.

Gniew i wzburzenie dra Strese
manna stanowią dowód, że Minister 
Zaleski użył właściwej taktyki dla zde
maskowania akcji Volksbundu i dla 
wykazania jej istotnych, dalej sięgają
cych motywów. Nie na darmo mówi

Dr. Hermes przybył ponownie do Warszawy.
W arszawa, 17 grudnia. (AW .) popołudniu odbył dłuższą konferencję 

W czoraj rano przybył do Warszawy z przewodniczącym delegacji polskiej 
przewodniczący delegacji niemieckiej Ministrem Twardowskim, 
do rokowań z Polską dr. Hermes, i

Wojna w Ameryce południowej.
Niemcy w spo m agają  B o liw ję?

Santa Fe, 16 grudnia. (PAT). Przez 
Santa Fe zostały przewiezione znaczne 
materjały wojenne, przeznaczone dla 
Boliwji. W  skład transportu wchodziły 
4 samoloty niemieckie.

Paryż, 16 grudnia. (PAT). Prasa 
podaje w  doniesieniach z  La Paz, że 
wojska boliwijskie zajęły po krwawej 
walce paragwajskie fo rty  Roqueron 
i Roja Selva.

W  Chili organizują się oddziały 
wolontarjuszy. Po całych dniach i no
cach odbywają się ćwiczenia. W ielu b. 
oficerów chilijskich zaofiarowało Para
gwajowi swe usługi.

^United Press« donosi z  Buenos 
Aires, że król Alfons hiszpański zapro
ponował rządowi paragwajskiemu po
średnictwo w  konflikcie z Boliwją.

Lugano, 16 grudnia (PAT.). Na 
tajnem posiedzeniu Rada zapoznała się 
z  dzisiejszą odpowiedzią Boliwji, k tó 
ra stwierdza, że została napadnięta 
przez Paragwaj. Rada zdecydowała 
wystąpić jeszcze raz z telegramem do 
Boliwji z ponowną propozycją medja- 
cji, oraz upoważniła przewodniczące
go do zwołania nadzwyczajnej sesji 
Rady w  razie potrzeby.

Zwycięstwo rządu rumuńskiego w wyborach
do Senatu.

Bukareszt, 16 grudnia. (PAT.) W 
wyborach do Śenatu partja rządowa 
odniosła całkowity sukces, uzyskując 
wszystkie mandaty na całym obszarze

państwa, 'z wyjątkiem trzech departa
mentów, tych samych, które przy wy
borach do Izby deputowanych wypo
wiedziały się za partją węgierską.

„Buta niemiecka stałą groźbą dla pokoju".
P rasa  fran cu ska o incydencie między Ministerem Zaleskim

a  Stresem annem .
P sry i, 16 grudnia. (PAT). Cała 

prasa francuska zamieszcza obszerne 
komentarze z powodu incydentu, jaki 
nastąpił wczoraj na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów w zw iązku z oświad
czeniem Ministra Zaleskiego.

»Petit Parisien« oświadcza, że zro
zumiałem jest, że Polska straciła cier
pliwość wobec nagromadzenia w  R a
dzie Ligi N arodów  petycji w  sprawie 
systemu szkolnictwa na G órnym  Ślą
sku, z których jedna jest mniej uzasa
dniona od drugiej. Deklaracja Ministra 
Zaleskiego nie mogła nie w ywołać od
powiedzi Stresemanna, który zmuszo
ny był wystąpić choćby z obawy przed 
napaściami, jakieby mogły go spotkać 
w  Berlinie.

W  »Echo de Paris« Pertinax pisze:

Uniesienie i gniew Stresemanna były  
sztuczne. W  dalszym ciągu ostrzega 
Pertinax przed taktyką Niemiec, któ
ra wprowadzając w  błąd Brianda po
zornym  pacyfizmem, ukrywa swe 
prawdziwe zamiary. W szystko to ma 
na celu ukrycie odwetowych zamia
rów, które łatwo mogą w  odpowied
niej chwili przedziurawić parawan ge
newski.

»Victoire« podkreśla pełną tole
rancji wobec mniejszości narodowych 
politykę Polski i zaznacza, że Strese- 
mann w Lugano dowiódł raz jeszcze, 
że buta niemiecka stanowi stałą groźbę 
dla pokoju.

»Action Francaise« krytykuje po
b ła żliw o ść  Brianda wobec wystąpienia
Stresem anna.

Paul Boncour o rozbrojeniu.
Paryż, 16 grudnia. (PA T.) Prze

mawiając na bankiecie Stowarzyszenia 
P z y ja c ió ł Ligi Narodów P aul Boncour 
oświadczył, że Francja nie może pole
gać w sprawie rozbrojenia na mętnych 
wskazaniach niepopartych żadnemi zo
bowiązaniami ani sankcjami. Narody— 
mówił Paul Boncour — zgodzą się 
rozbroić dopiero wówczas, gdy organi
zacja bezpieczeństwa międzynarodowe
go zastąpi troskę o bezpieczeństwo

przysłowie francuskie: „gniewasz się, 
a więę nie masz racji". Na terenie ge 
newskim zarysował się w ten sposób, 
na chwilę, całokształt problemu polsko- 
niemieckiego : po stronie polskiej dą
żenie do nawiązania normalnych sto
sunków we wszystkich dziedzinach, po 
stronie niemieckiej dążność przejawia-

p o s z c z e g ó l n y c h  narodów. Mówca o- 
świadczyli że należy zorganizować 
międzynarodową siłę w celu Stosowa 
nia sankcyj, wyszczególnionych w pak
cie Ligi Narodów. Trzeba’ będzie po
wrócić do tego paktu i podpisać p o 
wszechny traktat o rozjemstwie.

Flers Depart. Orne, 16 grudnia. 
(PA T ) Millerand oświadczył, że Fran
cja nie pozwoli na to, aby Niemcy na 
ruszyły granice Polski.

jąca się ustawicznie do pośredniego 
zakwestionowania obecnego stanu rze
czy. Uwidocznienie intencyj i celów 
obu państw, sąsiadujących ze sobą, sta
nowi również, pod niejednym względem, 
sukces dyplomacji polskiej.

PORZĄDEK DZIENNY JUTRZEJSZE
GO POSIEDZENIA SEJMU.

Warszawa, 16 grudnia. (PA T.) 
Na porządku dziennym 37-go posie
dzenia Sejmu, kłóre odbędzie się we 
wtorek, 18. b. m. o godz. 16. znajdu
ją się następujące sprawy: 1 ) trzecie
czytanie projektu ustawy o umowach 
sprzedaży lub przyrzeczeniu sprzedaży 
nieruchomości ziemskich na obszarze 
sądów apelacyjnych w Warszawie, Lu
blinie i Wilnie. 2) trzecie czytanie 
projektu ustawy w przedmiocie uzu
pełnienia ustawy z dnia 21. lipca 1924 
dotyczącej ochrony drobnych dzierżaw
ców rolnych. 3) trzecie czytanie pro
jektu ustawy w sprawie odroczenia 
dnia wejścia w życie rozporządzenia 
p. Prezydenta Rzplitej obejmującego 
prawo o ustroju sądów powszechnych.

KADEN-BANDROWSKI OTRZYMAŁ 
NAGRODĘ LITERACKĄ.

Warszawa, 16 grudnia. (P. A .T .). 
Sąd  konkursowy nagrody literackiej Mi
nisterstwa W. R. i O. P. przyznał na
grodę za rok 1928 Juljuszowi Kaden- 
Bandrowskiemu za dzieło pod tytułem 
„W cieniu zapomnianej olszyny".

KO N FEREN CJE GOSPODARCZE 
W LUBLINIE.

Lublin, 16 grudnia. (PAT), Dziś 
w  sali Rady miejskiej odbyła się kon
ferencja gospodarcza W ojew ództw a 
lubelskiego, zainicjowana przez W o 
jewodę Remiszewskiego. W  konferen
cji wzięli udział Ministrowie N iezaby- 
towski i Staniewicz, prezes Banku G o 
spodarstwa Krajowego Górecki i Ban
ku Rolnego Ludkiewicz. Minister N ie- 
zabytowski wygłosił przemówienie o 
rozwoju rolnictwa i możliwościach 
eksportowych trzody chlewnej, O  g. 
17-ej odbyło się poświęcenie lokalu 
Państwowego Banku Rolnego, zaś o 
godz. 20 raut.

KROL JERZY.
Londyn, 16 grudnia. (PA T), O 

godzjnie 1 1  został wydany, podpisany 
przez trzech doktorów biuletyn, który 
stwierdza, że pomimo bezsennej nocy, 
w stanie zdrowia króla Jerzego zdaje 
się dostrzec nieznaczna poprawa.

RZĄD RUMUŃSKI WYKUPUJE 
KOLEJ LWÓW-CZEKNIOWCE.

Bukareszt, 16 grudnia. (PA T). 
Rokowania między rumuńskiem mini
sterstwem komunikacji, a akcjonariu
szami prywatnej liuji kolejowej Lwów- 
Czerniowce zostały już ukończone. 
Rząd rumuński zgodził się wykupić tę 
linię.

KATASTRO FA NA MORZU.
Bukareszt, 16 grudnia. (P .A .T .). 

Okręt rumuński „Dacia" w drodze po
wrotnej z Konstantynopola do Kon
stancy otrzymał od statku angielskiego 
„Leo Cron“ oraz od je d n e g o  statku 
rosyjskiego sy gn ał'S . O- S *1 Wskutek 
znacznej odległości okręt rumuński nie 
mógł przyjść z pomocą tonącym stat
kom. Ze względu na beznadziejne wzy
wanie tych statków przypuszczają, że 
oba zatonęły-
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Wojna 
w lasach dziewiczych*

Przed wyborami 
w Anglji.

Słyszeliśmy d. 10 grudnia, na 
zw ykłem  poniedziałkowem posiedze
niu francuskigo »Cormte National 
d ’Etudes Sociales et Politiques«, od
czyt p. Ramsaya M ac-Donald’a o po
lityce angielskiej »Labour Party«. N ie 
zmieni! się p. M ac-Donald od czasu 
zgromadzenia Ligi N arodów  z roku 
1924; mówi zawsze tym  samym 
dźwięcznym  i ciepłym głosem, z tym  
samym szkockim  akcentem, C o  nam 
powiedział?

—  Angielska part ja' pracy jest dziś 
'w  swym kraju silą, pierwszorzędną. W  
czasie w yborów  z 29 października 
1924 r. na naszych kandydatów padło 
5.423.589 głosów (na 16 i pół miljona), 
a w  przyszłych wyborach ilość ta bar
dzo wzrośnie. Być może, iż m y utw o
rzym y przyszły rząd W . Brytanji. W 
polityce wewnętrznej będziemy prze
ciwdziałali temu, aby nasze wolności 
zależały od dobrej woli garści ludzi 
skupiających w swem ręku siły gospo
darcze. Drogą powolnej ewolucji bę
dziemy prowadzili do nacjonalizacji 
wielkich gałęzi produkcji, a przede- 
wszystkiem kopalń węgla. W  polityce 
zagranicznej uważamy, że skończył się 
zarówno okres naszego odosobnienia, 
jak i okres polityki równowagi opartej 
na sojuszach wojskowych. Trzeba 
współpracy wszystkich w ramach Ligi 
Narodów. D o tego będziemy dążyli, 
ale zgóry zapowiadamy; nasze stron
nictwo nie udzieli poparcia kom ukol
wiek, ktoby chciał siłą zmieniać po
stanowienia traktatów ; nasze stronni
ctw o będzie się starało przyspieszyć 
słuszną likwidację czasowych postano
wień traktatow ych; nasze stronnictwo 
pozostanie wiernem zasadzie narodo
wości, a ponieważ granice nigdy nie 
mogą ściśle rozgraniczyć dwu naro
dów —  będziemy baczyli, aby posta
nowienia dotyczące ochrony prawr 
mniejszości wszędzie były w ykony
wane...

O to  streszczenie odczytu, który 
trwał godzinę. O dczyt ten nie jest sen
sacją polityczną, albowiem już we 
wrześniu r. b. przyw ódca »Labour 
P arty« przemawiał w  Berlinie, gdzie 
go zaprosiła »Liga dyskusyj m iędzy
narodowych* i gdzie p. Mac-Donald 
wypowiedział się za niemiecką tezą w  
sprawie ograniczenia zbrojeń (t. j., że 
odnośne postanowienia Traktatu wer
salskiego obowiązują nietylko Niemcy, 
ale i sojuszników). A le znamienną 

' rzeczą jest pełne szacunku i kurtuazji 
przyjęcie p. Mac-Donald’a ze strony 
francuskich sfer parlamentarnych. Bo 
i nad Sekwaną widzą w szefie »La- 
bour‘u« przyszłego premjera brytyj^ 
skiego. Naturalnie, z wyjątkiem  so
cjalistów, każdy we Francji woli, aby 
po tamtej stronie kanału rządzili kon
serwatyści, albowiem ich polityka za
graniczna najłatwiej do polityki fran
cuskiej się dostosowuje —  i odwrotnie. 
Sir Austen Chamberlain, obecny szef 
»Foreign O ffice’u«, przy wielu spo
sobnościach stwierdził, iż porozum ie
nie angielsko-francuskie uważa za pod
stawę pokoju europejskiego. Ale rządy 
konserwatystów angielskich nie są 
wieczne.

Zapewne w maju 1929 roku odbę
dą się w  Anglji w ybory. Premjer obe
cny p. Stanley Baldwin, oświadczył na 
ostatnim kongresie partji konserwa
tywnej w Yarm outh (28. IX): »Partja 
liberalna jest w  rozkładzie; nowocze
sny liberalizm —  to socjalizm; przy
szłe w ybory będą zatem walką socja
lizm u z konserwatyzm em...«

Innego zdania jest p. Lloyd Geor- 
ge, wódz partji liberalnej. N a jej ostat
nim kongresie, jaki się odbył również 
w  Yarm outh, przew rotny W alijczyk 
m ówił (10. X .): »MamV niesprawiedli
w y i śmieszny system głosowania. 
Konserwatyści mają dziś r posła na 
19.000 swych zwolenników, socjaliści 
—  1 na 36.000, a liberałowie ■- 1 na 
70.000. Niewiadom o na czyją korzyść 
system ten będzie funkcjonował pod

czas przyszłych w yborów , ale mogę z 
pewnością przepowiedzieć trzy rzeczy; 
1) przygniatająca większość potępi 
rząd obecny; 2) ogromnie wzrośnie 
ilość w yborców  liberalnych; 3) socja
liści nie uzyskają większości...«

A b y te przepowiednie należycie 
ocenić, pamiętać należy, xż w  Anglji 
głosuje się tylko raz i w okręgach je
dnomandatowych ; tam, gdzie staje do 
w yborów  trzech łub więcej kandyda
tów  —  przechodzi ten, kto otrzym ał 
wględną większość głosów. Zastosowa
nie tego systemu dało 29 października 
1924 r. takie w yniki:

G łosy M andaty
K onserw atyści 7.800.000 (46% ) 415 (66% ) 
Liberałowie, 2.900.000 (18 %  41 (6 % )
Socjaliści 5.500.000 (34 % ) 154 (2 7% )
R óżn i  270-000 (2 % ) 5 (1% )

R azem  16.470.000 615

Jest rzeczą jasną, że wystarczy
niewielkiego względnie przesunięcia
w nastrojach opinji, aby skład przy- 1 
szłej Izby Gmin wypadł zupełnie ina
czej. P. Lloyd George myśli, że prze
sunięcie to dokona się istotnie i to na 
korzyść liberałów. Pragnąc doń do
prowadzić atakuje on konserwatystów 
za ich politykę zagraniczną i prokla
muje, że »Francja zagraża bytowi W . 
Brytanji«, a z drugiej strony w ypo
wiada się przeciw gospodarczej i po
datkowej polityce socjalistów. A le na- 
pewno nie zyska tym  sposobem w ięk
szości. W yborca zwalczający politykę 
zagraniczną Sira Austena odda swe 
głosy za p. M ac-Donald’em, a wyborca

Lugano, 16 grudnia. (PAT). W  to
ku obrad nad sprawami mniejszościo- 
wemi na G órnym  Śląsku doszło do po
ważnego starcia między Ministrem 
spraw zagranicznych Zaleskim a mi
nistrem Stresemannem. Po przyjęciu 
przez Radę Ligi raportu AcjatsPego w 
sprawach górnośląskich, ząhrał głoś 
Minister Zaleski i stwierdził, że liczne 
petycje Volksbundu w swej olbrzymiej 
większości albo podawały wypadki 
wogóle pozbawione wszelkich pod
staw, albo też wyciągały kwest je m ini
malnego. znaczenia. Z  drugiej strony 
bardzo często reklamacje te przedsta
wiane były Radzie bez podejmowania 
przez Volksbund prób dojścia do po
rozumienia z kompetentnemi władza
mi polskiemi. Po przedstawieniu obec
nego położenia na G. Śląsku w dzie
dzinie przemysłowej i gospodarczej, 
Minister Zaleski zaznaczył, że na G ór
nym Śląsku polskim nie byłoby tak 
ostrych walk narodowościowych, gdy
by Volksbund górnośląski zaprzestał 
swej ustawicznej agitacji i podniecania 
umysłów przeciw ko obecnemu stano
wi rzeczy na Górnym  Śląsku, gdyby 
zaprzestał on wytwarzania niepokoju 
politycznego, a nawet prowadzenia 
akcji w yw rotow ej. Akcja, jaką pro
wadzi Volksbund systematycznie i w y
trwałe, zmierza nietylko do podważa
nia autorytetu Rządu Polskiego na 
terytorjum  polskiego Górnego Śląska, 
lecz także może ona, o ileby była na
dal tolerowana, stanowić istotne nie
bezpieczeństwo dla pokoju. Działalność 
ta stanowi jaskrawe nadużywanie po-

Lugano, 16 grudnia (PAT.). W  
sobotę popołudniu wydany został pól- 
urzędowy kom unikat ministrów 
spraw zagranicznych Anglji, Francji i 
Niemiec, brzm iący następująco:

Sesja R ady umożliwiła nam od- 
dawna przerwany osobisty kontakt 
pomiędzy nami ponownie podjąć i 
nawiązać wymianę myśli, która przy
niosła bardzo wielkie korzyści. R oz
m owy te doprowadziły nas do tego, 
że silniei jeszcze niż przedtem jesteśmy 
przekonani, iż oolitvka norozumienia 
i zbliżenia naszych krajów nadaje się 

1 najbardziej do zabezpieczenia pokoju.

bojący się reform socjalistycznych o- 
rzeknie zapewne, iż konserwatyści 
skuteczniej niz p, Lloyd . George go 
przed niemi obronią...

A jak się przedstawiają szanse w y
borcze socjalistów? O dbyły się w  li
stopadzie w ybory do rad miejskich 29 
»borough’ów«, wskład hrabstwa Lon
dynu wchodzących. N a 1.385 radców 
wybrano 888 konserwatystów, 37 libe
rałów, 458 socjalistów i 2 niezależ
nych. Socjaliści zdobyli wprawdzie 76 
nowych mandatów —  44 kosztem 
konserwatystów, 17 liberałów, 11 ko 
munistów i 4 niezależnych —  ale da
leko im jeszcze do tego, aby w lon
dyńskich radach miejskich panowali. 
Prawdopodobnie i przy wyborach do 
Parlamentu wzrosną w siły, ale w ięk
szości nie uzyskają.

Najbardziej niefortunną m ożli
wością byłoby takie rozbicie sił pomię
dzy trzema partjami angielskiemi, któ- 
reby żadnej nie dało w  Izbie Gmin 
większości. W ówczas konserwatyści 
albo socjaliści m ogliby się sprzymie
rzyć z liberałami. Pierwszy sojusz jest 
w ykluczony ze względu na stosunki 
panujące pomiędzy konserwatystami a 
p. Lloyd George’m. A  ten drugi? »Je
śli będziemy w  mniejszości —  m ówił 
p. Lloyd George w Yarm outh —  nie 
ułatwim y socjalistom pójścia do wła
dzy...* A  więc tylko wygrana konser
watystów uchroni W . Brytanję od 
rządów chaotycznych i słabych.

Kazimierz Smogorzewski.

stanowień konwencji genewskiej i tra
ktatu mniejszościowego.

Po oświadczeniu Ministra Zaleskie
go, natychmiast zabrał głos minister 
Stresemann, który już w  czasie m owy 
Ministra Zaleskiego wyrażał zdener
wowanie, uderzając pięścią w  stół i w o
łając równocześnie; Niesłychane! Stre- 
semann rozpoczął odrazu ostrym  ata
kiem przeciwko Ministrowi Zaleskie
mu. Zaznaczył on, że gdyby sprawa 
ochrony mniejszości nie była nadal 
należycie traktowana przez Ligę N aro
dów, wówczas niektóre mocarstwa, 
które ochronę mniejszości uważają za 
bardzo ważną pozycję Ligi Narodów, 
musiałyby postawić sobie pytanie, czy 
byłoby rzeczą korzystną pozostać w 
dalszym ciągu członkiem Ligi N aro
dów. Oświadczenie to zostało uczy
nione podenerwowanym głosem.

W  końcu Stresemann oznajmił, że 
wysunie wniosek, aby na porządku 
dziennym następnej sesji Rady posta 
wiono sprawę procedury, dotyczącej 
załatwiania skarg mniejszości.

Z  kolei zabrał głos przewodniczący 
Rady, Briand, oświadczając, że pra
gnąłby, aby Rada nie obarczała obec
nej sesji rozdźwiękiem. Rada Ligi zgo
dna jest całkowicie ze sprawozdawcą, 
że kwestje mniejszości muszą być ba
dane w  najbardziej szczegółowy i bez
stronny sposób. Prawa mniejszości są 
filarem, którego ani Liga, ani Rada 
Ligi obalać nie będzie.

Po oświadczeniu Brianda w  sprawie 
mniejszości narodowych, sesja Rady 
Ligi została zamknięta.

Polityce tej pozostaniemy wierni. W  
tym  duchu będziemy dalej prowadzić 
rokowania, które wdrożone zostały na 
podstawie układów, jakie doszły do 
skutku pomiędzy sześciu zainteresowa- 
nemi państwami w dniu 16 września 
b. r. w  Genewie. Jesteśmy zdecydowa
ni poczynić wszystko co leży w  naszej 
mocy, aby m ożliwie szybko osiągnąć 
pełne i ostateczne rozwiązanie tru
dności będących następstwem wojny
i w  ten sposób zabezpieczyć pomyślny
rozwój stosunków pomiędzy naszymi
krajami na podstawie wzajemnego za
ufania.

W  Gran Chaco, olbrzym im  kraj11 
puszcz dziewiczych, stepów i rze"' 
kraju bez koleji i dróg, zamieszkany!" 
przez dzikie szczepy indyjskie, kc 
fortu Vanguardia, wywiązała się krW‘" 
wa potyczka między oddziałań*1 
żołnierzy boliwijskich i paragwajskie1,
W  ślad za tem nastąpiło zerwanie sto 
sunków dyplom atycznych między tl 
mi państwami, poważne dyskusje * 
W aszyngtonie, który interesuje się bać 
dzo temi sprawami, nietylko jako o' 
piekun kontynentu amerykańskiego | 
ale i jako poważny wierzyciel Bołiwji' j 
Potem Rada Ligi N arodów  zajęła się tł I  
sprawą, p. Briand w jej imieniu w c 1 
zwał telegraficznie oba rządy, wiodąc I 
spór, do pokojowego uregulowani* I 
konfliktu, z obu stolic południowo' 
amerykańskich nadeszły odpowiedzi I 
uprzejme, przyczem  oświadczenie pa' j 
ragwajskie w  tonie swoim było znacz 1 
nie bardziej pokojowe od boliwijskie' I 
g°-

Spór jest bardzo oryginalny, a ni£ I 
mniej oryginalną i uciążliwą byłaby fl 
sama wojna, o ileby do niej przyszło ■ 
naprawdę. W  dziewiczych lasach Cha' I 
co Boreal niema oczywiście linij gra' I 
nicznych, a szczepy indyjskie, —  od' . 
dające się tam myśliwstwu, zgoła si? I 
nie troszczą o teoretyczną suwerefl' " 
ność państwową nad temi obszarami . 
Przedmiotem sporu jest więc kom plet
nie dzikie, bezdrożne bezludzie, a w io' 
dą o nie spór dwa państwa, niezwykle 
słabo zaludnione: w Boiiwji na obszS' 
rze 3 i pół krotnie większym od N ie' 
mieć znajdują się 3 m iijony ludności, 
Paragwaj, mający terytorjum  równe 
połowie Niemiec, ma miljon ludności-

Pow ody sporu są iatur-/ politycz
nej i ekonomicznej. Am bicje państwo' 
we wchodzą tu w  grę, a łączy się z nie-; 
mi wspomnienie dawnych konfliktów  1 
wojen, w których Paragwaj, po boha 
terskiej obronie, padł ofiarą znacznie 
przeważających sił sprzymierzonej 
przeciw' niemu koalicji. Boliwja, ze swej 
strony, utraciła na rzecz Chile dostęp 
do Oceanu Spokojnego i teraz przez 
Gran-Chaco stara się uzyskać połą' 
czenie rzeczne z Atlantykiem . RozC' 
szły się przy tem wieści, że w  Gran' 
Chaco znajdują się bogate pola naf' 
towe. I tem również tłum aczy się pO' 
żądliwość konkurujących państw, za 
któremi, zwłaszcza za Boliwją, która 
prowadzi ofensywę, stoją obce kapita' 
ły, ptzedewszystkiem  zaś amerykan' 
skie.

Niebezpieczeństwo w ojny byłoby 
bliskie, gdyby wogóle na tych tere- 
nach można było prawdziwą wojnę 
prowadzić. Jednak między Boliwją 9 I 
Paragwajem, niema nietylko koleji, ah 
nawet dróg, tak, że o możliwości o' 
perowania większym i oddziałami nić' 
ma m owy. W  puszczach przytem  li' 
czyć się trzeba z oporem, ze stron) 
Indjan, którzy  bronią zazdrośnie do' 
stępu do swoich obszarów. Pod wzgię' 
dem strategicznym, o ile można uźy1' 
w  tym  wypadku tego słowa, Para' 
gwaj, jako bliżej położony sporneg? 
terenu, znajduje się w  sytuacji lepsze)'

Przyroda jednak sama i warunk* 
przemawiają za tem, że spór, na\^C 
na wypadek zaognienia, pozostanie & 
czej w  dziedzinie teorji. A  przyń^_ 
już teraz m ówi się o tem, że rząd P 
nocno-amerykański w pływa na ^ a -  
wję, aby skłonić ją do pokojowego 
łatwienia sprawy. , .

()•>

M A N IFEST A C JE  PRZECIW  f * ° ° '  |
VERO W I.

Montevideo, 17 grudnia. (^AT). 
P rzybył tu prezydent FIoover. N a 
ulicach miasta zebrało się kuha §ruP 
manifestantów, którzy f fzn° s , okrzy
ki: „niech żyje Sandinc“ - Policja jednak
rozprószyła demonstrantów.

Incydent między Min. Zaleskim a Stresemannem 
na posiedzeniu^Ligi.

Wyniki konferencji trzech ministrów
w Lugano.
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Ku czci ś.p. Prezydenta Gabryela Narutowicza.
w dniu wczorajszym  przypadała 

6-ta rocznica trag’cznej śmierci 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospo
litej śp. Gabrjela N aiutow icza. W e 
Lwowie uczczono Jego pamięć tablicą 
pamiątkową na frontowe; ścianie bu
dynku warsztatów D yrekcji Robót 
Publicznych przy ul. Niemcewicza 
48, które to warsztaty zostały pow o
łane do życia przez śp Prezydenta 
Narutowicza. W  poświęceniu te j ta
blicy brali udział n^-wyżsi przedstawi
ciele władz z W ojewodą Gołuchow- 
skim, gen. Norwid-Neugebauerem, 
P opow czem  i starostą grodzkim  Klo- 
tzem  na czele. D o zebranych przem ó
wił kierownik warsztatów inż. Lisow
ski, nawiązując do słów Marszałka 
Piłsudskiego na temat wyścigu pracy, 
który ma zastąpić wyścig żelaza 
i krwi i wskazując ideał pracy, jako 
najważniejsze hasło śp. Prezydenta 
N arutowicza. Mówca przypomniał, 
przy opisie życiorysu zmarłego Pre
zydenta, iż jego to właśnie zasługą 
było założenie warsztatów D yrekcji 
Robót Publicznych.

W ojewoda Gołuchowski odsłonił 
tablicę, która składa się z plakiety,

w yoLrażającej profil śp. Prezydenta 
Narutowicza, i zawwrajacej odpo- 
wieoni napis. Orkiestra odegrała 
H ym n narodowy. P. W ujewoda wska
zał, jak znakom itego obywatela P o l
ska przedwcześnie straci.a, którego 
imię znane było i cenione zagranicą, 
a który patrzył daleko w  przyszłość, 
czego dowodem stworzenie warszta
tów  lwowskich. M ówca wzniósł o- 
krzyk  na cześć Najjaśniejszej R zeczy
pospolitej.

Następnie ks. Sigmund poświęcił 
tablicę i wygłosił przemówienie, po
czerń udano się na poświęcenie w ar
sztatów.

*
Dziś, w  poniedziałek 17 b. m. od

było się w  bazylice katedralnej nabo
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Prezydenta Gabrjela Narutowicza.

W  nabożeństwie wzięli udział: p. 
W ojewoda Gołuchowski, inspektor Ar- 
mji gen. Norwid-Neugebauer, dowód
ca O. K. gen. Popowicz z korpusem 
oficerskim, starosta grodzki Klotz, 
naczelnicy miejscowych władz i urzę
dów, miasta i w. in.

cją, ale pragnieniem przysporzenia 
śliw y własnemu narodowi, jako mę
ża ogromnej wytrwałości, wiary w  
powodzenie swych wysiłków, pogody 
ducha i dobroci.

Historję w yprawy Amundsena

do bieguna północnego i południowe
go. oraz nauKOwe rezultaty jego ba
dań skreślił dr. J. W ąsowicz, ilustru
jąc w ykład obrazami widoków pod
biegunowych, zdjęciami dokonanemi 
w  czasie w ypraw  i mapami.

Konferencja prasy lwowskiej
z przedstawicielem wszechświatowej organizacji

sjonistycznej.

Wieczór ku czci Amuciisena.
Tragiczne zniknięcie Roalda 

Amundsena wśród lodów północy 
wyw ołało w  całym świecie odruch 
gorącego żalu, a zarazem podziwu dla 
w itlkiego Norwega, podróżnika i od- 
t.ryw cy, który pośpieszył z całem po
święceniem w  krałrę wiecznych śnie
gów dla ratowania wołających o po- 
m<N- "W objawach, znamionujących 
solidarność całej ludzkości z szlachet
nym porywem  serca i uznanie dla 
nieustraszonych bojow ników  w iedzy

me zabrakło także głosu polskiego, 
ze Lwowa.

Polskie Tow . Geograficzne urzą- 
dziłp pjlegda., Si sali Kasyna i Koła 
lit. art. wieczór ku czci Amundsena, 
W  którym  wzięło udział liczne grono 
gości. Mimo, że wspomnień! o praw
dopodobnie tragicznym, chuć bliżej 
nieznanym końcu w ypraw y Amundse
na owiewa głęboki smutek uro
czystość ta nie miała charakteru ża
łobnej akademji. Ten pogodniejszy 
nastroi wprowadził na salę towarzysz
 _____________ — m—

w ypraw  Amundsena z przed lat trzy
dziestu, prof. H. Arctowski, który 
nie mogąc p o g o d z i e  siê  z mysią, że 
słynny podróżnik nie żyje, w yraził 
przekonanie, iż Amundsen nawet w  
najgorszych warunkach w  pustyni lo
dowej potrafiłby znalezc środki 
życia i dać sobie radę.

Zebranie zagaił prof. Romer, od
daniem hołau bohaterskiemu badaczo
wi, przyczem  obecni powstali z miejsc. 
Skreślił następnie mówca w  barwny 
sposób dzieje wypraw odkryw czych, , 
przedsiębranych od najdawniejszych , 
czasów -w  poszukiwaniu nieznanych 
krain, które zrazu miały na celu zdo
bycie „złotego runa" —  w  czasac. 
naszych zaś wyłącznie moment ■ideal
ny, zbogacenie w ied zy.

Prof. Arctow ski jako jeden z daw
nych tow arzyszy Amundsena dał o- 
becnym obraz zaginionego podróżni
ka jako człowieka, przedstawiając go 
jako jednostkę niezwykłej wartości, 
moralnej* przejętej nie osobistą ambi-

Z  okazji pobytu we Lwowie pro
fesora uniwersytetu w Leeds dra Bro
deckiego, członka egzekutywy i refe
renta politycznego wszechświatowej 
organizacji sjonistycznej w  Londynie, 
odbyło się w  sobotę w  hotelu Geor- 
ge‘a zębrarie przedstawicieli prasy 
lwowskiej w  celu poinformowania 
ich o pracy organizacyjnej dla ruchu 
propalestyńskiego, w Polsce ma bo
wiem powstać, jak . w  innych krajach 
Europy i Am eryki, agencja żydowska 
„Jewis A gęncy" w  celu propagandy 
tej myśli wśród ogółu żydowstwa.

W  konferencji wzięli udział: red. 
Rolle imieniem „G azety Lwowskiej"’, 
red. dr. G órka im. „D ziennika Lw ow 
skiego", przedstawiciel redakcji „W ie
ku N ow ego" Cepnik, „Dziennika Lu
dowego" p. Kopilewicz, „G azety Po
rannej" Nechay, „Lw ow . Kurjera Po
rannego", „Kurjera W arszawskiego" 
Kiełb, „C h w ili" W einstock, „M orge-

nu“  pni Frostigowa, „D iła" i zamiej
scowej prasy żydowskiej.

Zebranie zagaił poseł dr. Reich, 
poczem profesor Brodecki przedstawił 
dzisiejsze stosurlki w  Palestynie, która 
po dwuletnim kryzysie gospodarczym 
przechodzi obecnie w  stadjum roz
woju. W obec olbrzym ich w idoków  
rozwoju przemysłu i budowy portu 
w Haifie, potrzeba obecnie tysięcy ro
botników, wobec czego rząd angielski 
otw orzył immigrację żydów  do Pa
lestyny.

Obecni dziennikarze zadawali prof. 
Brodeckiemu pytania na temat emi
gracji do Palestyny, stosunków gospo
darczych w  tym  kraju, problemu ro
botniczego i t. d., na które prelegent 
udzielił poszczególnych wyjaśnień.

W  czasie przyjęcia, które odbyło 
się po konferencji wygłosił toast na 
cześć prasy sen. Schreiber, odpowie
dział mu red. Rolle.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lv’ów, dnią 17 grudnia 1928.

P. Prezydent Rzplitej postanowie
niem % dnia 4 grudnia 1928 r. zamia
nował:

profesora nadzwyczajnego histolo- 
gji na W ydziale lekarskim Uniwersy
tetu Stefana Batorego w  Wilnie, dra 
Jerzego Stanisława A  1 e x  ą n d r o - 
w  i c z a, profesorem nadzwyczajnym  
uistologji i embrjologji w  Akademji 
M edycyny W eterynaryjnej we Lwo-

j

docenta Uniwersytetu Jana Kazi
mierza we Lwowie, dra Jerzego W ła 
dysława K u r y l o w i c z a ,  profeso
rem nadzwyczajnym  językoznawstwa 
indoeuropejskiego ze sżczególnem u- 
względnieniem języków  irańskich na

W ydziale Hum anistycznym  tegoż U ni
wersytetu ;

docenta dra Tadeusza S i l n i c -  
k i e g o ,  profesorem nadzwyczajnym  
prawa kościelnego na W ydziale pra
wno-ekonom icznym  Llniwersytetu Po
znańskiego;

docenta Uniwersytetu Jana Kazi
mierza we Lwowie Stefana S t a s i a 
k a ,  profesorem nadzwyczajnym  filo- 
logji indy jskiej na W ydziale Humanis
tycznym  tegoż Uniwersytetu;

zastępcę profesora w  Akadem ji 
M edycyny W eterynaryjnej we L w o
wie docenta dra Aleksandra Józefa 
Z a k r z e w s k i e g o ,  profesorem nad
zw yczajnym  anatomji patologicznej 
w  tejże Akademji.

(»Monitor Polski* z dnia 14 grudnia 

1928. N r. 288).

K. T Y SZ K O W SK I.

Bolszewicka synteza
dziejów Polski.

(Drunin W . P.: Polsza, Rossija i S. S. S. R . 
Istoriczeskije oczerki s pred. Feliksa Kona.

M oskw a 1928).

Za czerwonym  kordonem publi
cystyka 1 prasa sowiecka skrzętnie no
tuje i komentuje wydarzenia politycz
ne i społeczne w  Polsce, szukaiąc w 
nich prognozy rychłej jakoby rewo
lucji, tak upragnionej przez bolsze
wików , bo mogącej otw orzyć im dro
gę ku Zachodowi Europy. Z  zaintere
sowań publicystycznych rodzą się bro
szury i rozprawy nieraz wcale obszer
ne mające na celu poinfo-m ować czy
telnika rosyjskiego o stanie rzeczy w 
Polsce. Poruszają te sprawy specjaliści 
do tych zagadnień z Feliksem Konem 
na czele; obok tego tuza odszczepień- 
cy nowsi w  rodzaju Dąbala, Sochac
kiego czy Łańcuckiego, raz po raz za
bierają głos, poruszając czy to ogólne 
stosunki w  Polsce, czyto poszczególne 
wypadki. Taką syntezę stosunków pol
sko-rosyjskich aż do ostatnich diii u- 
siłuje skreślić w  popularnym szkicu 

Drunin. Ze względu na szersze zało
żenie zasługuje szkic ten na uwagę 
szczególniejszą, choć może ralizacja 
programu nie we wszystkiem udatna.

Autor podaje charakterystykę roz
woju państwowego i społecznego Pol
ski, przeciwstawiają Rusi moskiewskiej 
kładąc nacisk na wzajemne stosunki 
obu kraiów. Zagadnienia wszystkie uj

muje z punktu widzenia oDowiązują- 
cej w  Rosji szkoły materjalistycznej 
i na plan pierwszy wysuwa walkę klas, 
gdy inne problemy ideowego bardziej 
charakteru usuwają się w  cień przed 
tern górującem naświetleniem. Opra
cowanie poszczególnych epok zawisło 
od pogłębienia w s.tudjach nistoryków 
rosyjskich tych problemów. Zatem 
czasy prasłowiańskie, piastowskie, czas 
*zbierania ziem ruskiJh«, jagiellońskie 
antagonizmy, wreszcie »sm(ita!^(okres 
Samozwańców) to znalazło należyte 
ugruntowanie i pogłębieni w  literatu
rze i w  'wielkich syntezach SoJowiewa, 
Kluczewskiego, Płatonowa, Rożkowa, 
a przedewszystkiem czołowego histo
ryka bolszew izm j ^ohrowskicgp, któ
rego Drunin najsilniej się trzyma, do
dając tylko wspomniane wyżej na
świetlenie. Toteż te part je znacznie są 
lepsze choć w  niejednem autor trzy
ma się utartych kom unałów rosyjskiej 
historjografji np. w  sprawie Unji lubel 
skiej.

Natomiast w iek X V III jest już o 
wiele słabszy, bo zabrakło w zorów  
i materjału a może i metoda zawiodła. 
Przyznać trzeba, że od tego okresu 
zaczynając, ton w  odniesieniu do Pol
ski, o wiele mniej zabarwiony ■ nacjo
nalistycznie niż za czasów carskich, 
ale zato buchający nienawiścią do szla
checkich poryw ów  polskich w  KIX w. 
przechodzący w orgję potwarzy na 
polską burżuazję po 1863 r. aż po. 
dzień dzisiejszy. Ideologji walk o w ol
ność niema zupełnie,, wszystko tp 
»drobnomieszczamkie mrzonki«, szla
checkie zamachy na swobodę ludu itd. 
Szersze uwzględnienie rfŁhów  socjali

stycznych końca X IX  i X X  w. jest 
kompilacją prac poprzedników, Kona, 
Marchlewskiego, R óży Luksemburg, 
Kamieńskiego, uzupełnione jadowitą 
krytyką każdego poczynania P. P. S., a 
brak rzeczy która zdawałoby się w y
nikała z tytułu i założenia książki, t. j. 
podkreślenia właśnie Stosunku Polski 
podziemnej do caryzmu i dc rewolu
cyjnej.-Rosji. Ostatnie rozdziały oparte 
n a  publikacjach Sochackiego i Łańcuc
kiego o współczesne! odbudowanej Pol
sce i nowego nic nie przynoszą.

Przejdźmy tok w yw odów  autora. 
Polska i Ruś leżąc na geograficznie 
jednołitem terytorjum  mają też po
czątki swe zamierzchłe nader podobne 
w ustroju wewnętrznym  i pierwotnych 
dziejach (podkreślenie soólnoty rodo
wej i rnaterjalistycznych wierzeń : reli
gijnych). Różnice zaczynają się w 
chwili przyjęcia chrześcijaństwa, choć 
ustrojowe podobieństwo pozostaje 
ćzas dłuższy. Geneza silnej władzy m o
narszej, przyczyna woien wszystkich, 
to apetyty ekonomiczne księcia i m o
żnowładztwa. Pominięto zaś zupełnie 
walkę o byt z naporem germańskim, 
bo to zalatuje niepopularnym nacjona
lizmem. Stosunki polsko-ruskie tej do
by mają charakter imperialistyczny ze 
stron obu, aż Kazimierz W ielki zdo
był Ruś Czerwoną i ograbił ją do
szczętnie (!)

W  obu państwach do coraz w ięk
szego głosu dochodzą wyższe warstwy 
społeczeństwa —  m ożnowładztwo i 
bojarowie, w  wyniku wytworzenia się 
feudalnego ustroju, _ inne klasy ulega
ją uciskowi. W  jmię interesów kasty 
panującej przychodzi do unji z Litwą

i do złamania K rzyżaków  a w Ru 
moskiewskiej do połączenia dzielnic - 
jedną potężną monarchję. A le gd 
Iwan IV  złamawszy bojarów prz 
pomocy średnich warstw szlachecki 
1 mieszczańskie: zdobył samodzierż; 
wre, w  Polsce szlachta zagarnęła wł: 
dzę w  swe ręce usuwając w  cień kr< 
łów. Okres ten wypełnia walka o Ii 
ilanty a zamieszki wewnętrzne w  M< 
skwie z początkiem  X V II w. przynic 
sły zwycięstwo Polsce.

Rewolucja kozacka —  Drunin por 
kreślą jej socjalny charakter i dy-ul 
cową rolę Chmielnickiego —  osłabi! 
na tyle Polskę, że traci na rzec2 B.c 
sji Rom anowych Ukrainę, a wynis; 
czona wewnętrznie »hypertrofją fei 
dalizmu« i anarchją stacza się w  be: 
deń upadku, gdy równocześnie Pic 
trowska Rosja wstępuje na drogę ro; 
w oju kapitału handlowego i twórz 
mocarstwową potęgę. Ten stosune 
Sił doprowadza do rozbiorów  P oht 
której nip mogła ubitować nazbi 
kompromisowa i spóźniona Etoitftyu 
cja 3 Maja! Hasło socjalne podjął Kc 
Scruszko ale stłumienie rozruełjó 
warszawskich ostudziło zapał lud 
1 insurekcja upadła (sic!).

. , ^ e m ogły uratować Polski p c : 
mejsze powstania, bo były tylko szl, 
chetnemi poczynaniami, a lud wiejs] 
zwłaszcza, pozostający w niewoli zi< 
mian, pozostawał obojętny.

Po powstaniu styczniowem bud; 
się życie ekonomiczne, pociągając 2 
sobą w  konstelacji wytw orzenie si 
kanitalizmu, burżuazji i proletariat: 
W arstw y posiadające w walce z li 
dem szukały pomocy rządu carskie.g
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LW O W SKA
T E A T R  W IE LK I.

Poniedziałek, 17 grudnia, o godz. 7.30 
w iecz.: „jed n a  jedyna n oc".

W torek  18 grudnia o godz. 7.30 „Z łam a
na drabina (prem iera).

W to rk o w a  prem iera „Złam anej drabm y“ , 
kom edji pełnej hum oru, napisanej p rzez ulu
b ion ych współczesnych pisarzy francuskich G. 
Beera i F. G avaulta, obudziła ogólne zaintere
sowanie. N ow ość ta nad której realizacją p.a- 
cuje reżyser R yszkow ski, ukaże się na naszei 
scenie W pierw szorzędnej reprezentacji artysty  
cznej, k tó rą  tw orzą  pp. D obrzańska, Łado- 
siówna, Petrykiew iczów n a, C zak i, D ob rzań 
ski, G uttner, Feliński, Ratschka, Szczepański i 
T  atarkiew icz.

sak A lo jzy  z  M okrzysk, Janowszczyński G rze 
go rz z  K rzyw ego  Rogu, Rosm arin Seweryn ze 
Lw ow a, Schw arz M ichał z M edw edow iec. Sto
pień dokto rów  m ed ycyn y: Stec Bolesław z
T aszkientu, Fischbach H en ryk  z  Zaleszczyk, 
Schum er Paulina z  R ohatyna, Hessel K aro l z 
T arnopola, Landau Bernard z  Podzw ierzyńca, 
W oln er G ecel z Przem yśla, B orodczak Józef 
z Glinian, B ystrzanow ski Juljan z  Przem yśla, 
Lebensart Jan z  H u czk i, W yspiański Tadeusz 
z T arnopola, Bocian Stanisław z  Posady Sa 
nockiej, O lchów ka M ichał z  Iw anów ki, Pod- 
w yszyński Eugenjusz, z  Przem yśla, Sobaszek 
Jan z Sobaszek, Lenard A dolfin a  z  T arnopola, 
G aw iński Stanisław z Baligrodu, N o w ak  Le
on z PLrkowa. Stopień doktora f ilo z o fji: Na- 
dolski Em iljan ze Lw ow a.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek godz. 7.30 „ C z y  A nna jest 

p a n n a ? “ . Pożegnanie. C en y zniżone.
W to rek  18 bm . godz. 7.30 „R a z  a do- 

b rze“ . W ystęp art. „Q u i pro Q u o “ . Prem iera.

U ro czy sty  w ieczór dla uczczenia 25-lenia 
pierw szego udanego lotu  silnikow ego Braci 
W ilb u rn a  i O rv ille 'a  W righ t‘ów , urządza K o 
m itet W oj. L Ó P P . w  dn. 17 bm. tj. w  ponie
działek o godz. 7-mej w ieczorem  w sali żó ł
tej Izby handlow o-przem yslow ej p rzy  ul. Bour 
larda 1. 3. N a w ieczór z ło ży  się przem ów ie
nie p. dr. G odlew skiego, od czyt ilustrow any 
licznem i przeźroczam i pt. „L o tn ic tw o  przed 
i po locie Braci W rig h t"  kpt. S. G . M. Lisie- 
w icza, nadto deklam acje u tw o rów  poetyckich 
z  dziedziny lotniczej, które łaskawie w ygłoszą 
p. W anda Siem aszkowa i p. St. Czaszka, 
ka. Bliższe szczegóły podają afisze. N ie  w ąt
pim y, że lo tn ictw o, k tóre  stało się obecnie 
integralną częścią życia  narodów  i państw i 
tą swoją im prezą w zbudzi zainteresowanie 
szerokich kół publiczności.

O d czy t. Staraniem Polskiego T o w a rzy 
stw a Ekonom icznego odbędzie się dnia 18-go 
grudnia br. o godz. 6-tej popol. w  sali Izby 
przem ysłow o-handlow ej (ul. A kadem icka 17
I. p.) od czyt p. dra Leona Falla na tem at 
„P rzem ysł górnośląski jako w spółczyn nik go
spodarczy rozw oju  Polski". W stęp w olny dla 
człon ków  T ow arzystw a  oraz w prow adzonych 
gości.

Z  U n iw ersytetu  Jana K azim ierza  we 
Lw ow ie. W  miesiącu listopadzie otrzym ali na 
U niw ersytecie Jana K azim ierza we Lw ow ie 
Stopień doktorów  prawa: Jaskólski M arjan
rodem  z D rohobycza, C h y la k  A leksander ze 
Lw ow a, Feuerstein A d o lf z T arnopolu , Fried
man Stanisław z  B rzeżan, Kosiński Tadeusz ze 
Lw ow a, Zaleski Jan z Zarudzia W ildner O s
kar z T arnopola , D o rf Stefanja ze Lw ow a, C i-

D yrektor Lasów Państwowych inż. 
St. Kączkowski wyjechał w  dniu 15 
b. m. do W arszawy w  sprawach u rzę
dowych.

Promocja. "W sobotę i j  b. m. od
była się na tut. Uniwersytecie p ro m o 
cja p Jadwigi Gamskiej na doktora 
filozofii.

O pomnik dla Berka Josełowicza.
W  sałi Muzeum Przemysłowego odby
ło się zebranie szerszego Kom itetu o- 
bywatelskiego budowy pomnika Ber
ka Josełowicza w  obecności n. W oje
w ody Gołuchowskiego, starosty Eck- 
hardta, prez. Hamerskiego, prez. poczt. 
Moszory, Kom. Rządu Nadolskiego, 
prez. Izby rękodzielniczej Pammera 
i innych. Myśl pomnika wyszła od 
ogólnego Zw. Podof. Rezerw y, który 
podjął się także przeprowadzenia ak
cji budowy tegoż pomnika. Zebranie 
otw orzył sprawujący funkcje prezesa 
Kowal i zaprosił do prezydjum p. "Wo
jewodę Gołuchowskiego, Kom. Rządu 
Nadolskiego i dr. Błumenfełda. N a se- 
kretaiza powołano prof. Berlasa i p. T . 
Dworzaka. P. D w orzak om ówił m o
tyw y budowania pomnika patrjocie 
i bohaterowi Berkowi Joselowiczowi, 
Z  ramienia Zw. Pol. "Wyzn. M. i Klubu 
mieszczańskiego m ówił inż. Pordes, z 
ramienia »Zjednoczenia« dr. Zausmer, 
W  dyskusji zabrał głos rabin Lewin, 
popierając akcję. W  końcu podał p . 

W ojewoda do wiadomości w ybór K o 
mitetu wykonawczego, który przepro
wadzi dalszą akcję w  myśl życzeń w y
rażonych na zebraniu i wyda odezwę 
do społeczeństwa.

"Walne zebranie Zw iązku Obroń
ców Lwow a odbyło się w  dniu w czo
rajszym w  sałi Instytutu technologicz
nego. Zebranie zagaił prezes dr. N o- 
w ak-Przygodzki, który złożył hołd 
zmarłym w tym  roku obrońcom Lw o
wa, poczem wniesiono entuzjastyczny 
okrzyk na cześć P, Prezydenta R zeczy
pospolitej, Marszałka Piłsudskiego, ge-

i płaszczyły się w lojalności usłużnej, 
chłop pozostawał w  ciemnocie i mar
twocie, tylko w  robotniku pod w pły
wem ruchów socjalistycznych budził 
się duch opozycji i oporu. Zasługa to, 
jak twierdzi autor, tylko partji »Prole- 
tarjat«, a potem S. D. K. P. i L., bo 
.?. P. S. tylko swojemi nacjonalistycz- 
nemi mrzonkami przeszkadzała, a na
rodow a demokracja otwarcie wystę
powała w  obronie kapitału. Drunin 
rozpisuje się obszernie (str. 116— 166)
0 strajkach łódzkich, rewolucji 1905 r.
1 reakcji ostatnich lat przed wojną.

W  czasie w ojny światowej burżua- 
zja polska, nie wyłączając P. P. S-u, 
wmieszała się w w ir walki, podzielona 
na dwa obozy, tylko proletarjat (S. D. 
K . P. L.) trzym ał się na uboczu, by 
w  czasie okupacji protestować przeciw 
gwałtom  pruskim. Niepodległość po 
raz pierwszy jasno określona została 
przez rewolucję rosyjską, lecz imperja- 
listyczne zakusy polskiej burżuazji do
prowadziły do wojny ze wszystkiemi 
jej okropnościami w  r. 1920. »Pochod 
na W arszawę —  cytuje autor M ar
chlewskiego —  był następstwem kontr
rewolucyjnych i zaborczych planów 
polskiej polityki, a nie rezultatem dą
żenia do narzucenia Polsce komunizmu 
7. pomocą rosyjskich bagnetów« (st. 
188). W ynikiem  tego jednak było, że 
Rząd polski wbrew woli Francji za
warł pokój w  Rydze.

N a zakończenie daje Drunin obraz 
dzisiejszej Polski, malując go możliwie 
azarnemi barwami upadku ekonomicz

nego, ucisku warstw pracujących, bez
robocia, strajków i t. d. —  tak, jakby 
w raju sowieckim było lepiej. N ie po
mógł —  zdaniem autora —  i przewrót 
majowy, bo Piłsudski musi pójść na 
kompromis z »fasz.ystami«, a na nieko
rzyść ludu. Ten sam ton panuje w 
przedmowie, napisanej przez Feliksa 
Kona w  grudniu 1927 r. z podaniem 
charakterystyki późniejszych w yda
rzeń w Polsce. Kon podkreśla, jakoby 
warstwy ludowe odwróciły się od Mar
szałka, który oparł się na burżuazji 
i ziemiaństwie, a w  polityce zagranicz
nej, idąc po linji w pływ ów  angielskich, 
Rząd polski występuje coraz aktywniej 
przeciw Sowietom.

Nie rozpisując się z krytyką szcze
gółów, wśród których roi się od błę
dów faktycznych, anachronizmów, a 
nieraz tendencyjnych przeinaczeń, za
dowolim y się podaniem powyższego 
toku myśli, by scharakteryzować spo
sób argumentacji i informowania pu
bliczności w Rosji o sprawach polskich, 
co nie odbiega w  rzeczywistości od 
dawnych czarnosecińskich elokubracji, 
ziejących nienawiścią ku wszystkiemu 
co polskie; zmienił się ty lko  podkład 
i tło z nacjonalistycznego w  komunis
tyczne. Niemniej akcji tej powinniśmy 
przeciwstawić własną pracę inform a
cyjną, o tem co się dzieje za czerw o
nym kordonem, abyśmy mogli być 
zawsze przygotowani na każdą ewen
tualność i niebezpieczeństwo.

nerała Tokarzewskiego i brygadjera 
Mączyńskiego. Po sprawozdaniach u- 
chwalono przez aklamację absolutor
ium i dokonano nowych wyborów . 
Dotychczasowego prezesa p. dr. N o- 
wak-Przygodzkiego oraz wiceprezesów 
pp. K. Baczyńskiego, L. Tychowskie- 
go i A. Rzepeckiego wybrano przez 
aklamację. Lista pozostałych członków  
Zarządu przedstawia się ustępująco: 
Sekretarz: Ludwik Martyniak, zastę
pca: M ieczysław Schneid, skarbnik: 
Ludwik Tarkow ski, zastępca. Jędrżej 
Pankiewicz. Rada zawiadowcza: Fr,
Borkowski, W . Hoszowski, H. Kilano
wicz, N. Knobłoch, dr. S. Kupczyński, 
S. Langer, N . Tomaszewski. Komisja 
rew.: inż. K. Lisowski, dr. J. Aleksie- 
wicz, dr. S. Tabisz; zastępcy: inż. W . 
Dayczak, F. Wadas. Sąd polubowny: 
dr. A. Domaszewicz, A . W it-Sulimir- 
ski, dr. L. "Węgrzynowski; zastępcy: 
M. Karnowski, A . Szlezarski. Po w y 
borach i zatwierdzeniu preliminarza 
budżetowego przystąpiono do zmiany 
statutu, który rozszerzono w  ten spo
sób, że do związku będą mogli nale
żeć uczestnicy walk o Ziemię C zer
wieńską do łipca 1919 r., ponadto zaś 
b. uczestnicy Małopolskiej Arm ji ocho
tniczej. Grupa obrońców Lwow a za
chowa pewne przywileje autonomi
czne.

N a rzecz emerytów kolejowych
przeznaczono dochód z koncertu, u- 
rządzonego w  ubiegły piątek w pięknej 
sali D yrekcji Kolei Państwowych. Pu
bliczność przybyła nań tłumnie i nie 
doznała zawodu; nie był to koncert 
amatorski, lecz wieczór stojący na 
wysokim poziomie artystycznym . Tria 
"Wolfa-Ferrariego op 5 i A . Arensky’e 
go op. 32 odegrali ku zupełnemu za
dowoleniu nawet bardzo wybrednych 
słuchaczy pp. piof. A . Schmar (wio
lonczela), solista opery lwowskiej J. 
Mund (skrzypce) i prof. dr. H . Guenz- 
berg (fortepian). Spicw p. "Wolskiego 
zdobył również gorące oklaski.

y Apel Starosty grodzkiego. O d dłuż- 
sZego czasu wre na terenie całego Pań
stwa praca, zdążająca w  silnem tempie 
do usunięcia brudu, by nadać osiedlom 
ludzkim  jak najbardziej estetyczny 
wygląd. W  pracy tej, zainicjowanej 
ptzez Ministra spraw Wewnętrznych-, 
biorą udział wszsystkie miasta. W  zwią
zku z tem, Starosta grodzki we L w o
wie wystosował do Magistratu pismo, 
w któreńi podniósł niedomagania tej 
dziedziny we Lwowie i przyrzekł Ze 
swej strony jak najdalej idącą współ
pracę i pomoc organów policyjnych, 
aby doprowadzić miasto do należytego 
stanu.

Z powodu skarg na brud i błoto 
na ulicach miasta. N a ostatniem posie
dzeniu Rady przybocznej odezwały 
się skargi na brud i błoto panujące na 
ulicach miasta. O tó ż ze sfer kom pe
tentnych wyjaśniają, że Zakład czysz
czenia miasta, posiada bardzo szczupły 
tabor. Mianowicie posiada 10 par koni 
do w yw ozu śmiecia, a i te są w  ruchu 
codziennie, oprócz tego 4 pary koni 
do czyszczenia kanałów a do pługów 
szczotek do błota i śniegu pozostaje 
zaledwie 17 par koni. A  trzeba dodać, 
że Zakład czyszczenia ma do oczysz
czenia obszar wielkości 1,160.000 me
trów  kwadratowych. G dy nastąpiły 
pierwsze opady śnieżne na wysokość 
około 30 cent. Zakład czyszczenia 
miasta znalazł się wprost w  katastro- 
falnem położeniu, bo nie mogąc 
wstrzymać w yw ozu śmiecia i czysz
czenia kloak, nie miał wprost zaprzę
gów dc w yw ozu śniegu. Nie chcąc do
puścić do zatamowania ruchu kołowe
go i tramwajowego a nie posiadając 
kredytu na najęcie prywatnych fur
manek przy pom ocy własnego taboru 
oczyszczał główne ulice miasta porą 
nocną. Naturalnie ucierpiały na tem 
ulice boczne, które pozostały na sza
rym końcu. Obecnie Zarząd czyszcze
nia miasta otrzym ał kredyt na w yw óz 
śniegu, to też praca pójdzie w szyb- 
szem tempie. Obecnie co nocy używa 
się do Wywozu śniegu 8 lor tramwajo
wych, a w  tych dniach puszczone bę

dą w ruch prywatne furmanki. Tym , 
którzy twierdzili, że w  roku ubiegłym 
było lepiej podaie Ge do sHadomości, 
że w yw óz śniegu w roku uhWh/m ko
sztował przeszło 400.000 z.^uych.

»Psychjatra a pedagogja. W  sali 
wykładowej Kliniki chorób dziecię
cych prof. Gńoera, odbył się onegdaj 
odczyt dr. Bednarza dyrektora Zakła
du dla umysłowo chorych w  Kulpar- 
kowie pod tytułem »Psychjatrja a pe
dagogika*. Referent w  świetnie opra
cowanym wykładzie poruszył pro
blem postępowania z dziećmi okazu- 
jącemi w pierwszych latach życia pe
wne zboczenia psychiczne. Dr. Be
dnarz na podstawie długoletniego do
świadczenia, wykazał, że dzieci takie 
we wczesnym okresie życia potrzebują 
fachowego kierownictwa w ychow aw 
czego, aby je wychow ać na obywateli 
pełnowartościowvch. Licznie zebrane 
audytorjum hucznymi oklaskami po
dziękowało referentowi za wyczerpu
jący wykład.

W ielką  obław ę przeprow adzili w czoraj
1 unkjonarjusze policyjn i, aresztując 130 osób, 
przew ażnie poszukiw anych p rzez Sądy i p o 
licję za rozm aite przestępstw a.

W łam anie. W czorajszej n ocy nieznani
spraw cy włam ali się p rzez piw nicę do skle
pu kuśnierskiego C haim a Strecichamera p rzy  
ul. L w ie j  1. 16, skąd zabrali w ielką ilość to 
waru w artości ok o ło  ij.0 00  zł.

STOŁECZNA

Rocznica zgonu ś. p. Prezydenta G. 
Narutowicza. Dnia 16 bm., jako w  6-tą 
rocznicę śmierci śp. Prezydenta Rze- 
czypospolitej Gabrjela N arutowicza
odbyło się w  "Warszawie, w katedrze 
św. Jana poświęcenie krypty  grobow
ca, w  którym  spoczywają procńy pier
wszego Prezydenta. Przed poświęce
niem odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, na którem  obecny był m iędzy 
innymi p. Premjer Bartel, W icemin. 
spraw w ojskowych gen. Konarzewski, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, korpu
su dyplom atycznego, organizacji nau
kow ych, społecznych i t. d.

ijo -ta  rocznica urodzin Hoene- 
Wrońskiego. Dziś obchodzono W  W ar
szawie uroczyście rocznicę urodzin 
wielkiego filozofa i matematyka pol
skiego/Józefa Hoene-W rońskiego.

B. dyr. Urzędu Emigracyjnego, p, 
Stanisław Gawroński, pozostaje nadał 
w  dyspozycji Rządu i będzie stałym 
delegatem Polski na różne międzyna
rodowe zjazdy w  sprawach emigra
cyjnych.

Śnieżyca. Sobotnia śnieżyca w W ar
szawie pokryła już o godz. 6-tej ulice 
miasta dość grubą warstwą. W obec te
go, tramwaje aż do południa kurso
wały ze znaczną trudnością. Przez ca
ły ten czas 20% w ozów  tramwajowych 
pozostawało w  remizach miejskich. 
Najbardziej szwankowała komunikacja 
między W arszawą i Pragą.

KRAJOW A

K r a k ó w .  Pośw ięcenie Sztandaru Z w iąz
ku Legjonistów . D ziś odbyła się w  K rakow ie 
podniosła uroczystość poświęcenia sztandaru 
krakow skiego oddziału Z w iązk u  Legjonistów , 
zaszczycona udziałem  p. Prezyd entow ej M o
ścickiej i generała R ydza-Sm igłego jako nrzed- 
staw iciela p. Prezydenta R zeczypospolitej i 
M arszałka Piłsudskiego.

L u b l i n .  Z ak ład y zbożow e. W  dniu 14 
b m. udali się do Lublina przedstaw iciele 
Państw ow ych Zakładów  w Lublinie, oraz de
legaci M inisterstwa Spraw W ew n ętrzn ych  
celem przeprow adzenia p ertraktacyj z m agi- 
stratem  m. Lublina w  sprawie zu żytkow an ia  
prądu elektrow ni m iejskiej dla budującego si« 
elewatora zb ożow ego i zm ontow anego już 
m łyna. M łyn  ten zostanie uruchom iony 2 
chw ilą w łączenia doń prądu.

Z a k o p a n e .  Sprzedaż sanatorjum . 
nalizow ano tu akt sprzedaży w ielkiego luk*?' 
sowego pensjonatu „S an ato" m ieszczącego ą  
na stokach A n ta łó w k i. „Sanato" 7.A llP 
Zw iązek  u rzędn ików  p oczto w ych  R zp licCl 
kw o tę  1 m ilj. zł.

G d y n i a .  Letnisko nad polskie20. m o~
rzem . W  Jastarni i G d yn i z o r g a n i z o w a ł y  Się
kon litety, k tóre  p rzy  udziale kapiw R , zy ra" 
nicznego zam ierzają przedsięwziąć budowę 
w ielkiego letniska nad m orzem  helskietn. W e
dług opracow anych ju ż p lanów  letnisko Urzą
dzone zastanie m iędzy Jastarnią a Helem .
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§. p. prof. dr. Szymon D zierzgow- 

Onegdaj odbył się w  stolicy po- 
śp. prof. dra Szymona D zierż

awskiego, jednego z najwybitniej- 
p c h  przedstawicieli nauki polskiej, 
dym on D zierzgowski urodzony w 
^ m i płockiej ukończył Politechnikę 
^ Zurychu z dyplomem inż. chemika, 
^taz wydział filozoficzny w Zurychu 

tytułem doktora filozofji.

_ Pracę naukową rozpoczął w  
*Wajcarji, jako asystent znakomitego 

^ o n e g o  prof. Marcelego Nenckiego.
z prof. Nenckim , który  został 

P°Wołany do Petersburga, jako dyrek- 
1 cesarskiego Instytutu m edycyny 
* 5°świadczalnej przeniósł się i dr. 

żierzgowski, k tóry  Instytutowi temu 
Poświęcił znaczną część swego życia, a 
Po profesorze Nenckim  objął stanowi
ł o  dyrektora Instytutu.
^ Podczas pobytu w  Rosji prof. 

,'derzgowski zorganizował ekspedy- 
CK naukową do Astrachania, gdzie 
?*alała straszliwa epidemja dżumy, o q -  

ył szereg podróży naukowo-badaw- 
% c h  po całej Rosji a na Kaukazie 
Nałożył słynne uzdrowisko w  Gagrach.

. czasie w ojny, objąwszy kierow 
nictwo pociągu przeciw-epidemiczne- 
|o w  stopniu jenerała porucznika prof. 
ł^Zierzgowski, objeżdża wszystkie 
*rOnty, a następnie wsławia się ulep
ien iem  masek przeciwgazowych. T o  
ł ż  na polu chemji gazowej, prof. 
j^zierzgowski zjednał sobie sławę w  
Europie i Ameryce.

W  Polsce odrodzonej objął w  M i
nisterstwie Zdrowia, stanowisko na- 
cZelnika wydziału hygjeny wsi i miast, 
*  następnie katedrę hygjeny w  U ni- 
W?r.sWtecie warszawskim. W  uznaniu 

le. lc"  zasług na polu nauki miano- 
y .a y Pr°f. Dzierzkowskiego człon
kiem  honorowym  Akademja Um ieję
tności, Warszawskie Tow arzystw o 
Naukowe, i Warszawskie T o w arzy
stwo Hygjeniczne. W  ostanich latach 

. kierownikiem  pracowni bakterjo- 
. §ipznej w  Zakładach Spiessa. Mimo 

nie nadwątlonego zdrowia pracował

prawie do ostatniego tchnienia. D o
piero śmierć go zmogła.

R ozw ói r»'«roienmctwa naukowem-* 
w Polsce. Polskie piśmiennictwo facho
we jest, w  porównaniu z zagranicą, 
nadzwyczaj ubogie. Podczas gdy na 
zachodzie, we Francii, Anglii, a szcze
gólniej w  Niemczech, każdy dział pro
dukcji ma swój organ naukowy, speł
niający rolę łącznika m iędzy pracą i 
nauką, w  Polsce mamy zaledwie kilka 
czasopism technicznych, walczących 
zazwyczaj z trudnościami materjalne- 
mi, lecz pomimo to spełniających swe 
zadanie nie gorzej od pokrewnych im 
organów zagranicznych. Ubóstwo l i
teratury technicznej w Polsce ilustruje 
nam fakt, iż tak ważna gałąź naszej 
produkcji, jaką jest przemysł chemicz
ny, posiada zaledwie dwa czasopisma: 
»Przemysł Chemiczny« —  organ C he
micznego Instytutu Badawczego i 
»Wiadomości Przemysłu Chem iczne
go* —  organ Związku Przemysłu C h e 
micznego w  Polsce. Z  radością też do
wiadujemy się, że dwa te poważne 
czasopisma łączą się w  jedno wielkie 
wydawnictwo naukowo-techniczne. 
T a k  połączone czasopisma wychodzić 
będą dwa razy na miesiąc w  zwiększo
nym  formacie i nakładzie; zewnętrz- 
nem wykonaniem przypominać bę
dą techniczne pisma zagraniczne; za 
wierać będą oprócz oryginalnych prac 
naukowo-twórczych, sprawozdań i o- 
pisów now ych metod fabrykacji w  
przemyśle chemicznym, bogaty ma- 
terjał gospodarczy, ujmujący cało
kształt naszego życia przemysłowego. 
O gół chemików wyraża szczególne u- 
znanie dla tego dzieła, mniemając, iż 
połączenie tych pism stworzy silne 
wydaw nictw o chemiczne, które będzie 
spełniać rolę łącznika między nauką, a 
pracą i przyczyni się do ogólnego roz
woju polskiej techniki. Fachowcy 
znajdą w  nim doskonałą pomoc nau
kową w  swej pionierskiej pracy nad 
rozwojem  przemysłu chemicznego w 
Polsce i ogólnej gospodarki narodo
wej.

zwrócił ku niej swe myśli zasłużony 
i niestrudzony badacz naszych pamią
tek historycznych, autor tylu miłych 
i cennych prac, rozpraw, studjów i szki
ców z naszej przeszłości.

Z protokołów posiedzeń zaęządu 
Resursy, ze sprawozdań kronikarskich 
gazet miejscowych, z wycinków dzien
nikarskich, a wreszcie — z epoki bliż
szej — ze wspomnień osobistych, od
tworzył autor fakty skojarzone z bytem 
tej instytucji, a dla dziejów kultury nie- 
tylko stanu kupieckiego, ale i obywa
telstwa krajowego wogóle, nieobojętne.

Znajdzie tedy miłośnik starej War
szawy w książce tej garść wspomnień
0 dawnych troskach i beztroskach, garść 
sylwetek ludzi, którzy w ówczesnym 
życiu towarzyskiem wybitniejsze zajmo
wali stanowisko, znajdzie opisy zabaw
1 życia, rys tendencyj społecznych i po
litycznych.

.R esursa" z biegiem czasu zmie

niła cel pierwotnie sobie wytknięty ; 
ztnienibne Warunki politycznego bytu 
sprawiły, że dó tej jedynej1 w stolicy 
przystani, wolnej od bezpośredniego 
nadzoru władź rosyjskich,' cttęt' ńe po
częły przypływać osoby d o  sta iu  ku
pieckiego nie należące; stała się ona 
z czasem towarzyśkieni zrzesieni em 
przedstawicieli wolnych Zawodów, leka
rzy, adwokatów, techników, przede- 
wszystkiem zaś literatów, dziennikarzy, 
artystów, odgrywając przez cały czas 
swego istnienia w życiii Warszawy wy
bitną rolę.

Książkę zdobi kilkadziesiąt staran 
nych odbitek fotograficznych jużto za 
budowań dawnej Resursy juz też osób 
w jej grono wchodzących; ich orygi
nały pochodzą przeważnie ze zbiorów 
samego autora. Rzecz wydana jest na
der pięknie; robi miłe wrażenie tak 
pod względem techniki druku jak i 
swego zewnętrznego wyglądu. L —i.

Z sali koncertowej.
Koncert Józefa Turczyńskiego.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
u Aleksander Kraushaar. Resursa 
{^Piecka w Warszawie. Warszawa 1928. 
łi' ładem Towarzystwa Resursy Ku- 
P̂ ckiej.

Korzystając z tego, że w r. 1920 
upłynęło sto lat od chwili powstania 
w Warszawie instytucji towarzysko-spo- 
łecznej pod nazwą „ResursafjKupiecka",

Dawno nie pamiętam tak miłego 1 
wieczoru, jak ostatni koncert w  Kole 
Literacko-Artyst., w  którym  wystą
pił z recitalem fortepianowym  p. Jó
zef Turczyński. Znakom ity ten piani
sta w  bogatym i wysoce artystycznie 
zestawionym programie przedstawił 
swój talent odtw órczy możliwie 
wszchstronnie: Preludjum i fuga or
ganowe Bacha D-dur w uKładzie Bti- 
soniego, Liszta rzadko grywana Fan
tazja »«uasi Sonata«, o melodyce nieco 
romantycznie rozwodnionej, lecz cie
kawej harmonicznie, i szereg kompo- 
zycyj Chopina, wśród których na spe
cjalne wyróżnienie zasługuje pięknie 
zagrana Ballada As-dur, i N octurne 
op. 15 F-dur. W dzięczni jesteśmy p. 
Turczyńskiem u, że w  programie tym  
znalazło się miejsce i dla m uzyki 
Współczesnej, reprezentowanej przez 
Rapsodję neapolitańską M. Castelnuo- 
vo  —  Tedesco, kom pozycji bardzo 
sympatycznej, bo uderzającej zręcznie 
w  ton włoskiego folkloru, napisanej 
przytem  Z dużą znajomością techniki, 
choć nie wolnej od w pływ ów  nowszej 
m uzyki francuskiej i Strawińskiego z 
epoki »Petruszki«. N a zakończenie u- 
słyszeliśmy szereg utw orów  bardzo 
mało u tlaCs niestety znanego kom pozy
tora polskiego z osiemdziesiątych lat 
zeszłego stulecia, Juljusza Zarębskiego: 
Polonez op. 6, »Serenada hum orysty

czna* op. 20, Kołysanka op. 22 i Ta- 
rantella op. 22, bardzo interesujące 
swą pomysłowością : świetną fakturą. 
W ykonanie tych utw orów  poprzedzi
ło krótkie przemówienie koncertanta, 
w  którem  usiłował scharakteryzować 
indywidualność artystyczną i tw ór
czość kom pozytora polskiego.

Zarówno interpretacja Chopina, 
jak Liszta, Zarębskiego i Castelnuovo- 
Tedesco stafa na bardzo Wysokim po
ziomie, nietylko pod względem stro
ny technicznej, która przedstawia się 
bez zarzutu, ale też i ogólno-m uzycż- 
nej. Sądząc po wczorajszym  wieczo
rze, m uzyka współczesna jest terenem 
odpowiadającym najlepiej 1 rodzajowi 
talentu p. Turczyńskiego, jego »Sere- 
nada neapolitańska« utrzymana była 
w  w ybornym  stylu, akcentując z je
dnej strony rasowy charakter ludo
w ych piosenek, z drugiej misterne 
szczegóły ich opracowania.

W  całości był to wieczór niezw y
kle udany, i  cieszyć się m ożem y 
specjalnie z tej okoliczności, że 
stał on pod auspicjami polskiej sztuki 
odtwórczej. Szkoda tylko, że koncert 
nie cieszył się takiem  zainteresowa
niem ze strony publiczności lw ow 
skiej, na jakie zasłużył dzięki swym 
walorom.

Stefanja Łobaczewska.
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Malowana zasłona.
* —  Napisałam do jej ojca. Była tak
*a»to, jak ja, jedynaczką. Rodzice jej 
Ił- rybakami w Bretanji, ciężki to bę- 

i'ie dla nich cios. O ch, kiedyż skoń
czy się ta straszna epidemja! Dwie z 
^ śród naszych dziewczynek zapadły 

nią dziś rano, i chyba cud je ura- 
*0\vać zdoła. C i C hińczycy są zupeł- 
V  pozbawieni odporności. Strata 
jj°stry Franciszki jest dla nas bardzo 

°tkliwa. T ak wiele jest do roboty, a 
C°raz mniej rąk do jej pełnienia.
■ W  naszych klasztorach chińskich 
!est wiele sióstr, któreby chętnie przy
jechały; sądzę, że cały nasz Zakon od
ą łb y  wszystko na świecie za pozw o
lenie przyjazdu do nas; ale to jest 
'fnierć prawie pewna i, póki choć jako 
tako mogę sobie dać radę z temi sio
strami, które już tu są, nie dopuszczę, 
by inne się poświęciły.

— T °  lr|i dodaje odwagi, ma mere 
i'ze*ła K itty. __ Miałam wrażenie, 

że przyszłam w  nieodpowiedniej chwi
li. Powiedziała mi pani wówczas, że 
jest tak dużo pracy, że siostry jej po
dołać nie mogą, więc pomyślałam so
bie, że może Matka Przełożona po
zwoli mi przychodzić do klasztoru 
1 pomagać trochę siostrom. G otow a je
stem pełnić wszystko, co mi wskażą, 
byleby tylko móc stać się użyteczną. 
^ radością szorowałabym nawet po
dłogi.

Matka Przełożona uśmiechnęła się, 
Pozbawiona, a K itty  była zdumiona

ruchliwością temperamentu, pozwala
jącą jej tak łatwo zmieniać usposobie
nie.

Niema potrzeby szorowania 
podłóg. Z  tem dają sobie jako tako ra
dę sieroty. —  Zamilkła na chwilę, 
przyglądając się K itty  z pełnym ży 
czliwości uśmiechem. —  Drogie dziec
ko, czyż nie dość uczyniłaś, tow arzy
sząc mężowi do tej zarażonej miejsco
wości? Niewiele żon zdobyłoby się na 
to, a czyż możesz znaleźć stosowniej
sze zajęcie jak otaczanie ciepłem ro- 
dzinnem i wygodą małżonka, gdy wra
ca do domu po swej ciężkiej pracy? 
W ierzaj mi, dziecko, że potrzebne mu 
są w tedy i miłość tfroja i wszelkie sta
rania. !•;

Kirty lękała się spotkać ze spojrze
niem tych oczu, które patrzyły na nią 
z badawczą życzliwością, nie pozba
wioną lekkiej ironji.

—  N ie mam nic do roboty od rana 
do wieczora —  rzekła K itty. —  W idzę, 
że jest tyle do zrobienia, i gnębi mnie 
myśl, że próżnuję. N ie chciałabym ani 
przeszkadzać, ani narzucać się, wiem, 
że nie mogę rościć sobie prawa do w a 
szej życzliwości, ani zabierać wam tak 
drogiego czasu, ale naprawdę zupełnie 
szczerze zapewniam Matkę, że uwa
żałabym to sobie za wielką łaskę, gdy
by mi pozwolono dopomóc nieco w  
robocie.

—  Pani nie wydaje się zbyt silną. 
Onegdaj, gdy pani po raz pierwszy ra
czyła nas odwiedzić, zauważyłam, że 
pani jest bardzo blada. Siostra Józefa 
sądzi, że pani będzie może miała dzie
ciątko.

, —  Nie, nie —  zawołała K itty, ru
mieniąc się po korzenie włosów.

Matka Przełożona roześmiała się 
wesoło.

—  Niema się czego wstydzić, m o
je dziecię, i niema też nic tak dalece 
nieprawdopodobnego w  tem przypusz
czeniu. Jak dawno pobraliście się?

—  Jestem blada z natury, ale po
mimo to bardzo silna, i zapewniam 
Panią, że nie ulęknę się żadnej’ pracy.

Matka Przełożona przybrała zw y
kły wyraz powagi i zdawała się oce
niać badawczem spojrzeniem młodą 
kobietę.

j ; K itty  denerwowała się tem nie
mało.

  C zv mówi pani po chińsku?
—  Niestety, nie —  odpowiedziała

K itty.
 Szkoda. Mogłabym oddać pani

w opiekę starsze dziewczynki. —  N ie
ma się kto zająć niemi na razie, i oba
wiam się bardzo, żeby się nie roz
puściły.

  C zy  nie mogłabym dopomóc
siostrom w  pielęgnowaniu chorych? 
N ie lękam się cholery, M ogłabym pie
lęgnować dziewczynki lub żołnierzy.

Uśmiech znikł z twarzy Matki 
Przełożonej, potrząsnęła w  zamyśleniu 
głową.

   N ie zdaje sobie pani widocznie
sprawy z tego, co to jest cholera. T o  
straszny widok. Praca w  infirmerji 
prowadzona jest przez żołnierzy, a 
jedna z sióstr ma tylko nadzór nad 
nimi. C o się zaś tyczy  dziewcząt... jnie, 
nie, jestem pewna, że małżonek pani 
nie życzyłby sobie tego; to  ciężki, 
przerażający widok.

.—■ Przyzw yczaiłabym  się.
—  N ie, to jest zupełnie w ykluczo

ne. Pełnienie tego rodzaju prac jest 
naszym obowiązkiem i przywilejem 
zarazem, pani nie ma potrzeby podej
mowania się czegoś podobnego.

—  Słowa pani dają mi poznać całą 
moją bezużyteczność i piezaradność 
Trudno uwierzyć, by się nie znalazła 
jakaś praca dla mnie.

—  C z y  m ówiła pani m ężowi c 
tym  projekcie?

—  Tak.
M atka Przełożona patrzyła na nią 

badawczo, jakby chciała przeniknąć 
tajniki jej serca, ale spotkawszy pełne 
niepokoju błagalne oczy  K itty, uśmie
chnęła się.

—  Pani jest naturalnie protestant
ką? —  zapytała.

—  Tak.
—  T o  nie ma znaczenia. Dr. W at 

son, ten misjonarz, co umarł, b y ł te; 
protestantem, i nie robiło to  żadnej ró 
żnicy. C zynił, co mógł dla nas i za 
wdzięczam y mu bardzo wiele.

Lekki uśmiech zadrgał na ustacl 
K itty , ale nic nie powiedziała. Matk; 
Przełożona zdawała się rozważać spra 
wę, poczem  podniósłszy się z krzesła 
powiedziała:

—  Bardzo to uprzejmie ze stroni 
pani. Myślę, że znajdę coś do roboty 
dla pani. T o  prawda, że teraz, gdi 
straciliśmy siostrę Franciszkę, trudni 
nam będzie podołać. Kiedyby pani mo 
gła rozpocząć swoje zajęcia?

—  W  tej chwili.

(C . d. ri.).
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SPRAW Y GOSPODARCZE.
Doniosła sprawa.

Rozumie się powszechnie znacze
nie tak dla gospodarstwa jak i dla 
eksportu, rozwoju naszej gospodarki 
hodowlanej. Z drugiej jednak strony 
opinja publiczna zwykła niewiele zwra
cać uwagi na te czynniki, które roz
wój ten potęgnją względnie są go w 
stanie zahamować. Ponieważ zaś tylko 
zgodne z prawdą przedstawienie, cho 
ciażby niepokojącego stanu rzeczy, 
może skierować wysiłki na drogę ra
cjonalnego zastosowania środków za
pobiegawczych, należy bez ogródek 
stwierdzić, że wspomniana gałąź pro 
dukcji krajowej stoi w tej chwili w 
obliczu niebezpieczeństwa, któremu je 
dnak można zaradzić.

Kiedy mianowicie zbiory rzbóż 
chlebowych wypadły w Europie Środ
kowej znacznie lepiej, niż to pierwo
tnie przypuszczano, zbiory pasz tak 
objętościowych jak i treściwych okaza
ły się we większości państw europej
skich fatalne. Tak stało się w Polsce, 
Czecho Słowacji, na Węgrzech, w Au- 
strji, Niemczech a częściowo także w 
Rumunji. Z. S. S  R . i Francji. O  ile 
sprawa dotyczy Polski, to porównując 
np. zbiory siana tegoroczne ze zbiora
mi przeciętnemi lat innych, widzimy, 
że siana zdołano wyprodukować w tym 
roku tylko około 83°/o a specjalnie 
siana koniczynowego tylko 63% . Jeże
li do tego dodamy, że i zbiór słomy 
nie jest dobry a zbiór ziemniaków 
mierny, to w tym roku rolę pasz obję
tościowych będą musiały spełnić pasze 
treściwe a więc makuchy, otręby i o- 
wies, —; których jednak też może nie- 
wystarczyć.

Brak paszy pociąga za sobą z re
guły daleko idące skutki: należy się 
liczyć z poważnem zmniejszeniem pro
dukcji ewentualnie i eksportu nabiału, 
ze wzrostem cen oraz powszechnem 
wysprzedawaniem się bydła .i .trzody, 
z forsowaniem eksportu produktów 
hodowlanych — a co za tern idzie — 
ze spadkiem na rynkach krajowych i 
zewnętrznych cen bydła i trzody. Sfery 
rolnicze (memorjał Związku polskich 
organizacyj rolniczych do pana Mini
stra Rolnictwa) stawiają w tej kwestji 
następujące postulaty: 1 . ograniczenie 
wywozu pasz przez wyprowadzenie od
powiednich opłat wywozowych; 2 . o- 
bniżenie taryf przewozowych na paszę 
w celu umożliwienia równomiernego 
rozdziału pasz w kraju ; 3. przyznanie 
rolnictwu dogodnych kredytów na za
kup p isz. Zaznaczyć przy tem należy, 
że znajdujemy się nietylko w trudności 
sprowadzania pasz z zagranicy, dotknię
tej tąsamą kreską ale, że przeciwnie 
grozi nam, iż tak Czecho- słowacja jak 
i Niemcy będą dążyły do wykupywa
nia z Polski wszelkich ilości pasz, o- 
fiarowując ceny lepsze od krajowych.

Czynniki rządowe dały wyraz zro
zumieniu sytuacji, wydając szereg za
rządzeń. 1 tak wprowadzono już cło 
wywozowe od siana i makuchów ; znie
siono wszelkie zwolnienia cłowe od 
otrąb, wprowadzono racjonalną oszczęd
ność przy żywieniu koni wojskowych 
wreszcie wprowadzono ulgi taryfowe i 
taryfy wyjątkowe na przewóz siana i 
słomy. Za temi zarządzeniami pójdą 
niewątpliwie i dalsze; pozatem zaś na
leży koniecznie propagować stosowa
nie niektórych mniej u nas używanych 
pasz.

Bądź co bądź zagadnienie paszy 
jest w bieżącym roku gospodarczym 
zagadnieniem bardzo poważnem i wy- 
magająćem nieustannej troski i wysiłku.

A. L.

Konferencja Międzynarodowej 
Federacji przemysłu jedwabniczego. 
Dnia 26 października r. b. odbyła się 
w Paryżu konferencja Międzynarodowej 
Federacji Przemysłu Jedwabniczego. 
Udział w niej brało przeszło 80-ciu 
delegatów, należących do siedmiu Państw 
(Francja, Szwajcarja, Włochy, Niemcy, 
Hiszpanja, Anglja i Czechosłowacja).

Na konferencji poruszono szereg 
ważnych kwestyj, związanych bezpo-

śiednio z interesami przemysłu jedwab
niczego jako to:

1. Unifikacja międzynarodowych 
zwyczajów, dotyczących sprzedaży jed
wabiu. 2. Unifikacja metod kontroli 
jedwabiu surowego, dostarczanego prze
mysłowi, i powierzenie tej kontroli in
stytucjom oficjalnym. 3 Ograniczenie 
.zawartości wody (t. zw „charge") w 
tkaninach z jedwabiu czystego. 4. Upro
szczenie nomenklatury celnej dla tkanin 
jedwabnych. 5. Standaryzacja produkcji 
surowców jedwabnych (przędzy .6 . K w e; 
stja osobnej denominacji dla tekstylu, 
znanego obecnie jako „jedwab sztu
czny". ..

Następne zebranie Międzynarodo- * 
wej Federacji Przemysłu Jedwabniczego 
odbędzie się w Barcelonie W końcu 
maja 1929 r. - V; * - 1 - •

Przedsiębiorstwa zagraniczne w Le
ningradzie. Sześć przedsiębiorstw za
granicznych jest czynnych w  Lenin
gradzie na podstawie koncesyj. N aj - 
starszem z nich jest Tow arzystw o ak
cyjne »Berger i W irt w Lipsku«, które 
się zajmuje handlem ze Wschodem 
i które wydzierżawiło dawne zakłady 
»Berger i W irt«. Firma ta produkuje 
głównie atramenty drukarskie. Dru- 
giem przedsiębiorstwem, którego kon
cesja datuje się z 1925 r., jest polskie 
Tow arzystw o akcyjne »jan Serkowski 
w- Warszawie«, który zajmuje się w Le
ningradzie produkcją akcesoryj do 
lamp naftowych. Tow arzystw o to ro z
szerzyło ostatnio swą działalność i za
trudnia obecnie około 400 robotni
ków. Tow arzystw o akcyjne finlandzkie 
»Aga« (Alftan) produkuje papier ko 
pjowy. Tow arzystw o akcyjne »Stoc'k 
i Spółka«, Elberfeld, produkuje akce- 
sorja do obuwia i zatrudnia przeszło 
400 robotników. Tpw arzystw o akcyj
ne »Częstochowa« produkuje w yroby 
celuloidowe i zatrudnia 450 robotni
ków. Firma duńska »Schu i Kelsen« 
wyrabia guziki. Ogólna produkcją,
tych sześciu koncesyj osiągnęła w ui>. 
roku gospodarczym wartość 15  i >pół 
mil jonów rubli, przewyższając o 1 3 % 
produkcję z roku poprzedniego. —  
W  ciągu Ostatnich dwóch lat ilość ro
botników, zatrudnionych w tych kon
cesjach, zwiększyła się dwa i pół raza.

Traktat handlowy między Niem
cami a Unją Południową-Afrykań- 
S k ą .  „Deutscher Reichsanzeiger und 
Preussischer Staatsanzeiger" w Nr. 264 
z dn. 16 listopada ogłasza tekst trak
tatu handlowego i żeglugowego Z dn.
1 września r. b. między Niemcami a 
Unją Południowo-Afrykańską.

Je st  to traktat typu europejskiego, 
zbudowany na zasadach wolności han 
dlu i największego uprzywilejowania, 
zastąpionego w kwestjaęh praw osób 
fizycznych i opłat klauzulą parytetową.

W dziale celnym zwraca Uwagę 
tylko wyłącznie z pod zasady najwięk
szego uprzywilejowania stawek prefe
rencyjnych (art. 8), udzielanych na 
podstawie obecnie obowiązujących ustaw 
Zjednoczonemu Królestwu i Dominjom 
na towary importowane w celu kon- 
sumcji na terytorjum południowo afry- 
kańskiem. Czas trwania traktatu okre
ślony jest na 2 lata z automatyczną 
prolongatą i 6 miesięcznem wypowie
dzeniem.

Ogłoszenie tego traktatu, nieraty- 
fikowanego dotąd, wywołało niezado
wolenie ze strony eksporterów angiel
skich, gdyż art. 8 traktatu wyklucza 
zastosowanie ulg, wynikających z pre
ferencji imperjalnej, jedynie do dziś 
udzielonych, a zatem rozszerza na im
port niemiecki wszystkie bez wyjątku 
ulgi celne, mogące być w przyszłości 
udzielone.

Import angielski do Unji Południo- 
wo-Afrykańskiej będzie zatem musiał 
przez czas trwania tego traktatu zado
wolić się stanowiskiem, jakie posiada 
obecnie. Interesujący przyczynek dla 
badania prądów usamodzielnienia go 
spodarczego dominjów od metropolji 
przy równoczesnej ścisłej łączności 
politycznej.

Angielskie aeioplany dla Chin. T u 
tejsi przedstawiciele brytyjskiej w y
twórni aeroplanów otrzym ali od chiń
skiego Tow arzystw a Lotnictwa H an
dlowego zamówienie na aeroplany. Jest

to pierwsze zamówienie chińskie na 
aeroplany angielskie od 1921 r. Z  w y
twórnią angielską konkurowali N iem ' 
cy i Amerykanie.

G 1 e
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

.Lw ów , dnia 17 grudnia 1928.
•Geny na G ieid zir zb ożow ej zn iżkow e. 

Podaż dostateczna, p rzew yższa zap otrzebo
wanie. T endencja zn iżkow a, usposobienie spo
kojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 15 grudnia 1928 
D olary St. Zjedn. 88 8  8 90 8 86-25
Franki franc. 34"8.7 34'96 34'87
B elgja 123-98-00 124-29 00 123Ó7-00
H olandia 35820  359-10 357-30
K openhaga 23770  238 30 237 10
Londyn 46-26-50 46-3700 46 16
•Nowy Jork 8'90 8’92 8*88
•Paryż 34 85 00 34 91-00 34-76-00
P raga  2642  2648  26-36
Szw ajcarja 171 78 172"21 171 '35
Sztokholir 2.38-36 238 95 237'75
W iedeń 125-55 00 125 86 00 125-24 00
W łochy 46-70-00 46-82 46-58
5%  pożyczka konwersyjua 6700
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
p ożyczka kolejow a — "—  102"50 — "—  
pożyczka dolarow a 105"—  
dolarów ka 000  10500  I0Ó'75 
8'’/o listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94 00 
S°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94’00 
8°/u oblig. komun. Banku G osp. K raj. 94 00

ł d  y ,
Zieleniewski
Piasecki
Tohan

114"00 C hodorów  225"00
12"00 Niem ojewśki — " —
15'00 C hybie —  —

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
W iedeń, dnia 15 grudnia 1928

Berlin 
Budapeszt 
B ukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W arszaw a 
Zurych
R enta majowa 
R enta lutowa

168-99 
123-57 

4 2 5  
18915 
34-33 
3712 

708-65 
27-68 
20-99 

79-73-50 
136-47 
0792  
0 -79 ?

D unaj S . A dria 85 45

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 15 
Bank D ysk. 134 50 
Bank Handl. 120-00 
Zw. Sp Zar. 82 0 
Bank Polski 177 50 
D ąbrow a 88 "00 
Siła i Światło 11 1 00 
W arsz. cuk. 48 50 
W ęgiel 9850
C egielski 45"00 
Lilpop Rau 41 00 
Bank Zachód. 32-50 
Firlej 56"00

grudnia 1928
M odrzejów
O strow iec B.
Starachow ice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

32-00 
95 5 ) 
3675 
10-0C 

143 00 
17-25 
1500 
27 00 
56 00 
43 50 
27-25 

223-00
G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K raków , dnia 14 grudnia 1928
Bank Przem . 105"00 Siersza d. 55 00 
B. Polski 17 00 Parow ozy — " -

Bankverein 
Bodeukredit 
K i editaustalt 
H ipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
K olej półn.

2560
10930
59-00
88-50
0-70

3200

11-74

Czerniow ce
A ustr. kol. p.
G oleszów
C em ent
B row ary
Alpiny
B erg u. Hut.
Poldi H iitten
P rager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
A pollo
Fanto
Karpaty
Galicja
N afta
Schodnica
R akszaw a
Bank Małop.

68-00 
4 V80 

275-00 
112-75 
175-00 
42-05 

8 57 
181-50 
468-75 
115-10 
295-05 

13-75 
004 

117-00 
133-00 

6-40 
18-00 
67-00 
33-00 
10-00

0-31
/ G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnia 15 grudnia 1928 
Paryż 2Q"2°-00 Berlin 123‘7 5
Londyn 2519  00 W iedeń 73" 10
N ow y Jork 5 ' 19"20 P raga 15-38
W łochy 27T 8 W arszaw a 58’20

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A  
Londyn, dnia 15 grudnia 1928

N. Jork
H olandja
Francja
B elgja
W łochy

485 13 
12-07-87 

124-15 
34-887 
92-65

Niemcy 
Szw ajcarja 
Praga 
W iedeń 
W  arszawa

20-353
25-118
163-6S
34-46
43-25

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, dnia 15 grudnia 1922 

Londyn 12416  Holandja 1028 00
N. Jork 25-59 Praga 75 80
W łochy 134 00 Niemcy 61000
Szw ajcarja 493'00 W iedeń 360’00 .

Międzynarodowy /jazd Łowiecki.
W  dniach 22— 25 listopada b. r. 

odbył się w  N ow ych Zamkach 1 (Cze
chosłowacja) pierwszy międzynarodo
w y zjazd łowiecki, w  którym  wzięli 
udział kierownicy łowiectwa we Fran
cji, w  Polsce, w  Rumunji i Czechosło
wacji. Francję na zjeździć powyższym  
reprezentował p. Villenave, delegat 
ministerstwa rolnictwa, Rumunję —  p. 
Saulescu, dyrektor łowiectwa w R u 
munji, Czechosłowację —  p. Schmidt, 
kierownik łowiectwa w Czechosłowa 
cji, a Polskę —  Juljan Ejsmond, kiero
wnik łowiectwa w Ministerjum R ol
nictwa.

N a zjeździe dyskutowano obszernie 
nad ustaleniem m iędzynarodowych 
stosunków łowieckich, zapewniających 
ochronę ptactwa przelotnego, które 
chronione w północnych i środkowo
europejskich krajach, tępione jest bez 
miłosierdzia na południu; następnie 
om ówiono sprawę zwalczapia kłuso
wnictwa w  pasach pogranicznych, 
przewozu broni i amunicji zagranicę, 
otrzym ywania zagranicznych pozw o
leń na broń i kart łbwieckich, organi

zacji wystaw m iędzynarodowych, opie
ki nad ginącemi zwierzętami, popula
ryzacji wydawnictw z dziedziny ło' 
wicctwa i t. p.

Zebrani na zjeździe delegaci posta
nowili zainicjować M iędzynarodowi 
Radę Łowiecką, do której weszliby 
kierownicy łowiectw a w poszczegól
nych państwach. Rada ta ma za za
danie jaknajszerszą obronę zasad pra
widłowego łowiectwa na terenie m i?' 
dzynarodowym . Stworzenie M iędzy
narodowej Rady Łowieckiej iest do
niosłym krokiem  na drodze odrodze
nia łowiectwa w  Europie. K rok tefl 
stwierdza, iż opinja publiczna i sfery 
rządowe państw europejskich widz^ 
dziś w łowiectwie potężny czynnik 
bogactwa narodowego i potężny -czyn
nik bogactwa międzynarodowego.

Szczególne zainteresowanie w  cza
sie zjazdu w ywołał referat Juljana Ejs- 
monda o nowej polskiej ustawie ło
wieckiej, która uznana została przeZ 
zgrom adzonych za w zór godny naśla
dowania.

NADZWYCZ \JN E  WALNE ZGROM. 
ZWIĄZKU POLSKICH ZWIĄZKÓW 

SPORTOWYCH.
W dniu wczorajszym odbyło się 

w Warszawie Nadzw. Walne Zgrom. 
Związku Polskich Związków Sporto
wych, na którem przyjęto do wiado
mości sprawozdaniej komisji olimpijskiej 
złożone przez inż. Znajdowskieg-o. 
Walne Zebranie uchwaliło również sze
reg zasadniczych zmian statutu. Między 
innemi postanowiono, że Zarząd skła
dać się będzie w przyszłości jedynie z 
12 członków z których 5 tworzyć bę
dzie komisję olimpijską.

HOCKEY LODOWY.
W iedeń: Cambridge — W.E.V. 2 :2  

Praga : Cambridge — L.T .C . 4 : 2 .

STRZELECTWO.
Sport strzelecki rozpocznie w przy

szłym roku bardzo żywą działalność- 
W końcu stycznia polscy zawodowcy 
wezmą udział w międzynarodowych za
wodach strzeleckich w Berlinie. O skła
dzie naszej drużyny zadecydują z a w o 
dy eliminacyjne. Największe szanse p ° '  
s ia d a ją : płk. Wecki, kpt. Gościewic2 • 
kpt. Różański, Rutecki, Wąsowicz, ł-3 ’ 
szkiewicz i Podoski.

Nasi zawodnicy będą się przY%. 
towywali do strzeleckich mistrZT" , 
świata, które odbędą się w SztoK - 
mie. Strzelcy nasi w 3 ośrodkach (Lv/°^f- 
Toruń, Warszawa) staną do el'D° ’r,“C 1̂

LWOWSKA PLACÓWKAŁYŻW1ARSKO-HOCKEYOWA.
L. K. S . „Pogoń" o tw ie ra  tor łyż

wiarski i hockeyowy przy u]-„"7! SJ33. 
103 (dojazd tramwajami 4 i N ). Świe
tne urządzenie techniczne zapewni pu
bliczności prawdziwie sportowy teren 
pracy.
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Romantyzm
baszych czasów.

dochodem  z Kapsztadu do 
Sztokholmu).

N A  Ś L A D A C H  LW Ó W .

i Po ciężkiej przeprawie przez rze-

IL«Auvu suszyliśmy się w  stepach afry 
r^ kich , gdyż droga do Moshi pro- 

przez równiny, porośnięte 
^ s°ką trawą. Miejscami śiad drogi 
. Znaczny, lecz w niektórych miej- 

była ona tak zarośnięta trawą, 
i  kez kompasu określenie jej kierun- 
t U było wprost niemożliwe. Droga 

miękka, ale jazda ogromnie twar- 
ia> —  żartował kap. Lacey. Całą roz- 
j  ^  tej stepowej drogi ocenialiśmy 
a Podstawie kontrastu, wspominając 
asze przeżycia nad rzeką Ruvu.

, Pewnego popołudnia straciliśmy zu- 
Mnie drogę w gęstej i wysokiej tra

le. W obec tego, że noc już zapadała,
P Stanowiliśmy zatrzym ać się na noc~ 
e§ na pobliskiej polance. Z a u w a ż y l iś 

my hczne ślady lwów w  okolicy, po
b y liśm y  w  odległości jakichś d w u -  
Tiestu kilku kroków od naszego o- 

°*u mięsną przynętę, od  ̂ której po- . 
powadziliśm y krw aw y siad ku są- 
s‘e d n im  zaroślom. Rozłożyliśm y ogni-

—

Ogłoszenia urzędowe.
FIRM Y.

Firm . 519/28. W pis spółki z  ograniczoną 
Odpowiedzialnością. D o  rejestru wpisano dnia 
13 listopada 1928 Siedziba firm y : R zeszów . 
Brzm ienie firm y; „M ars“  w ytw ó rn ia  kuchen 
p o lo w y c h  i sprzętu w ojskow ego, Spółka z  <:■- 
graniczoną odpow iedzialnością w  R zeszow ie. 
/Przedmiot przedsiębiorstwa; prow adzenie i 
eksploatacja Państw ow ej W ytw ó rn i Kuchen 
Polow ych, w ydzierżaw ionej od M inisterstwa 
'Spraw W ojsk o w ych  przez redukcję kuchni 
Polow ych w ojskow ych , k otłów , opakow ań do
P r° c h u  i a m u n icji, łó ż e k  ż e la z n y c h  1 in n / c h  
^Przętów w o js k o w y c h . C z a s  trw a n ia  sp ó łk i 
°^ reślono na la t  5 o d  15 k w ie tn ia  1928 do 
*5 k w ietn ia  1933- W y s o k o ś ć  k a p ita łu  z a k ła 
dowego 100.000 z ł., sk ła d a jący ch  się ze 103  
d z i a ł ó w  p o  1000 z ł .  k a ż d y . N a  k a p ita ł w p U  
> 0  g 0tó w k ą  100.000 z ł.  Z a w ia d o w c y : In z .

&  Edm und Jurkow ski, Jan N>zyck i T e  
g *  Sobecki oraz prokuren t Stanisław _So 
b ki- Podpis firm y ; Brzm ienie firm y  podpi 
P^ ać będą wspólnie dwaj zawiadowC) 
r̂eQen zaw iadow ca i p rokuren t i i *74

Sąd ok ręgow y, O ddział IV .
R zeszów , dnia 9 listopada 1928.

Firm . 574/28. C . I. 177. 'W pis spółki z  o- 
Sraniczoną odpow iedzialnością. D o  rejestru 
5 - wpisano dnia 26 listopada 1928. Siedziba 
‘ irm y. Przem yśl. B rzm ienie firm y : T o w a rzy - 
■*tWo A grarn o P rzem ysłow e, Spółka z  ogra
niczoną odpow iedzialnością w  Przem yślu.

rżedm iot przedsiębiorstwa; N abyw anie nie
z b o r n o ś c i  ro ln ych  i leśnych i prowadzenie 
111 nich gospodarstwa rolniczo-lasow ego, 

przetw arzanie i  sprzedaż p rod u k tó w  uzyska
c h  z tego gospodastwa i tw orzen ie zakła
dów ro ln iczo-p rzem ysłow ych , jak niemniej 
^ k o n a n ie  w szystkich  czynności, k tóre łączą 
"•'ę z  •prowadzeniem gospodarstw rolno prze
m ysłowych i przem ysłow o-leśnych. U m ow a 
^Półki i K o n tra k t spółki w e form ie aktu no- 
mrjalnego z  d aty  Przem yśl, ‘dnia 10 listopada 
■}9iS  r. L . rep. 2197. W ysokosc kapitału  za
kładow ego • 20.000 zł. N a  kapitał w płacono 
gotów ką 20.000 zł. C zas trw ania: nieograni
czo n y . U praw nieni do zastępstwa; zaw iadow 
c y .  Zaw iadow cam i są: Zalel R m gel, właściciel 
dóbr i •przem ysłowiec w  Przem yślu  H erm an 
'Goldm an, w łaściciel dóbr i przem ysłow iec w  
Przem yślu. Podpis firm y . Brzm ienie firm y 
Podpisyw ać będą wspólnie dwaj zaw iad ow cy 
lub 'jeden w  ten sposób, że pod firm ą spółki 
W ydrukow aną, wypisaną lub stam pilją w y c i
śniętą um ieszczą swe firm o w e podpisy. 11026 

Sąd ok ręgow y. 1 

Przem yśl, dnia 24 listopada 1928.

Firm . 819/28. Stow. I. 501. W pis zm iany 
do rejestru stow arzyszeń. W pisano w  rejestrze 
stow arzyszeń  p rzy  firm ie: Z w iązek  K red y to 
w y  dla handlu 1 ro ln ictw a w  Zborow ie sto
w arzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką w  likw idacji, że likw id ator dr. Rościslaw 
Piątkiew icz zm arł, a w  miejsce jego w ybraną 
Została likw idatorką R ó ża  Ochs 'we Lw ow ie,

. Zródłanna 32. . . Jtio27
Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział II. 

Z ło czó w , dnia 17 listopada 1928.

Firm . 699/28. Rej. C . I. 86. W pis spółki 
z  ograniczoną odpow iedzialnością. D o  rejestru 
Wpisano dnia dzisiejszego: Siedziba firm y;
Z b o ró w . B rzm ienie firm y : „A g rico la “  spółka

sko. D ym  podnosił się prostym słupem 
w powietrze.
Siedzieliśmy dokoła ogniska i rozpra
wialiśmy na temat naszych wydarzeń z 
dni ubiegłych. W tem  nasz pies Polly, 
ulubieniec ekspedycji, zaczął gwałto
wnie szczekać w kierunku przynęty. 
Słyszeliśmy, jakby ktoś coś ciągnął

poszliśmy spać. O koło godziny trze
ciej nad ranem operator Williams o- 
budził się i poszedł sprawdzić, czy 
mięso jest na miejscu. Okazało się, że 
nietylko mięso zniknęło, ale i sznur, 
na którym  było przy wiązane.

Następnego dnia spotkaliśmy ol
brzymiego lwa, który siedział spókoj-

PrZepiawa przez rzekę Limpopo w A fryce  Centralnej. Jak wi
dzim y warunki drogow e w A fryce  nie są zb yt sprzyjające dla 
komunikacji sam ochodowej. Mimo to  ekspedycja C hevroletow a 

zw yciężyła  wszystkie trudności.

przez zarośia. T o  było wszystko. 
Przynęta zginęła. Postanowiliśmy za
łożyć drugą bliżej obozu. Przyw iąza
liśmy całą ćwiartkę mięsa, skierowa
liśmy na nią reflektory samochodów 
i przyszykowaliśm y wszystkie nasze 
strzelby. W  ciągu trzech godzin nic 
nie zaszło. Zmęczeni wyczekiwaniem,

nie obok drogi. Gdyśm y się nieco 
zbliżyli, król pustyni skrył się w  gąsz
czach. Popołudniu napotkaliśmy stad
ko perliczek afrykańskich. Strzeliłem 
i zabiłem dwie. G dy zmierzyłem się 
po raz drugi, A li, towarzyszący nam 
tubylec, szarpnął mnie za rękaw i ner- 
wowemi ruchami rąk starał mi się coś

pokazać. G dym  strzelił po raz drugi, 
cztery lw y w odległości 200 metr. w y 
skoczyły z trawy, lecz zanim Ałi po
dał mi strzelbę naładowaną loftkami 
lw y zdążyły zniknąć w zaroślach.

Następnego dnia rano, gdyśmy jesz 
cze pozostawali w  łóżkach, usłysze
liśmy dwa strzały, jeden po drugim. 
Skoczyliśmy wszyscy na równe nogi.
I co się pokazało?... Kap. Lacey, chcąc 
powetować swe niepowodzenie dnia u- 
biegłego, postanowił sam zapolować na 
lw y. Wstał , rano z zamiarem udania sie 
na poszukiwanie ich, lecz nie zdążył 
odejść nawet kilkunastu kroków  od o- 
bozu, gdy zauważył podejrzane ruchy 
trawy, które wskazywały, że zw ierz 
zbliża się w kierunku polany. Po paru 
chwilach wysunęła się ostrożnie głowa 
króla pustyni, a po chwili cala jego 
wspaniała postać. Lew oglądał się o- 
strożnie. G dy zobaczył postać ludzką, 
jakby zastanowił się na chwilę, poczem 
dał susa w gęstwinę trawy. W tym  
momencie padł strzał: zraniony lew
przysiadł na tylnych łapach. W ówczas 
kap. Lacey celnym strzałem położył 
go trupem na miejscu. Załadowaliśmy 
zdobycz na ciężarówkę i ruszyliśmy W 
dalszą drogę.

(C. d. n.)

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

z ograniczoną odpow iedzialnością w  Z b o ro 
w ie. P rzedm iot przedsiębiorstw a: K u p n o i
sprzedaż na rachunek w łasny jak  5 osób trze
cich to w arów  kolon jaln ych , roln., drzewa 0- 
pał., węgla do opału i przem ysłu  i w szelkich 
m aterjałów  budow lanych. U m ow a spółki sv 
form ie aktów  notarjalnych z  daty Z b o ró w  
dnia 21 lipca 1928 Lrep. 3344 i 2 d aty  Z b o 
rów  dnia 15 października 1928 Lrep. 3466 
W ysokość kapitału zakładow ego: 21.000 z ło 
tych . Kapitał w płacono gotó w ką  w  całości. 
Zaw iadow cą spółki ustanow iony został Jakub 
Fuchs kupiec w  Z borow ie. U p raw n ion ym  do 
zastępstwa jest każdoczesny zaw iadow ca. P od
pis firm y ; B rzm ienie firm y  w ypisane lub pie
częcią w yciśnięte podpisuje każdoczesny za
w iadow ca, k tó rym  obecnie jest Jakób Fuchs. 
Czas trw ania spółki jest n ieograniczony. O , 
głoszenia następują za pom ocą pism a p oleco
nego, w ystosow anego do każdego ze spólni- 
k ów  najpóźniej na 14 dni przed odbyciem  
walnego zgrom adzenia. R o k  ob ro tow y spółki 
zaczyn a się z  dniem  1 lipca każdego roku i 
trw a do 1 lipca następnego roku. 11028

Sąd okręgow y j. handlow y, O ddział II.
Z łoczów , dnia 17 listopada 1928.

Firm . 1385/28. C . V III. 434. Zm ian y do
tyczące firm y  spółki. D ata wpisu 27 lipca 
1928. Brzm ienie i siedziba f irm y : G órnoślą
ska w ytw órn ia  i sprzedaż p rzetw orów  roślin
nych „O st“  ska. z  ogr. odp. Zm ian y: U ch w a
łą W alnego Zgrom adzenia z  dnia 3 lipca 1928 
lrep. 25.017 zm ieniono §§ 7, I I ,  12, 14, 21 'i 
28 kontraktu  spółki w  brzm ieniu ustalonem  w 
p rotokole 'dołączonym  do zb ioru  dokum en; 
tów . Firm ę spółki podpisuje się w  ten sposób, 
że pod wypisanem lub w  drodze m echanicznej 
sporządzonem  brzm ieniem  firm y  spółki za- , 
w iadow ca Leon A brah am ow icz, którem u- | 
przyznaje  się praw o sam odzielnego p o d m y 
wania firm y  swój podpis położy. Ew en' nie 
ustanow ić się niający prokurzysci i to ka- 
z  nich i to  wspólnie z zaw iadow cą Leonem  
A braham ow iczem  p ołoży  swój podpis z  do
datkiem  w skazującym  prokurę. Z aw iadow cy 
H a rry  Stef fen i M aks G rybel ustąpili. Spółka 
ma odtąd jednego zawiadow cę. 11036

Sąd o k ręgow y cyw . j. handl. O ddział IV .

L w ów , dnia 25 lipcą 1928 r.

k u r a t e l e .
L. V . 88/27/10. E d yk t. U chw ałą Sądu p o 

w iatow ego S. II. we Lw ow ie z  dnia 3 paź
dziernika 1927 L. oz. P. V . 26/21/5 został 
Iwan W d o w ycz roln ik  w  Rzęśnie ruskiej z 
pow odu m arnotraw stw a ubezw łasnow olniony. 
Doradca ustanow iony zostaje T eo d o r G ołej 
naczelnik gm iny w  Rzęśnie ruskiej. 11188 

Sąd pow iatow y S. II. O d dzia ł V .
L w ów , dnia 4 styczn ia  1928.

L I C Y T A C J E .

E. 2407/28. E d ykt licytacyjn y. D nia 4 
stycznia 1928 odbędzie się licytacja p ołow y 
realności w hl. 152 10/32 części whl. 182 i
6/16 części whl. 230 gm iny Jasna-Podłopień 
Jakóba Sobczaka własnej. Cena szacunkow a 
w ynosi 8943 zł.. N ajniższa oferta  5962 zł. 
W aru n ki licytacyjn e i dokum enta m ożna 
p rzejrzeć w  tu t. Sądzie. 11211

Sąd pow iatow y.
Lim anow a 30 listopada 1928.
E. V I. 810/28. E d ykt. D nia 15 stycznia 

1929 godz. 10 rano odbędzie się W tutejszym  
Sądzie biuro N r . 34 licytacja; 1/2 części re
alności w h l. 260 gm iny K lihow a i 1/4 części 
whl. 393 gm iny K lihow a. Jest to  grun t o ob
szarze 91 a. 41 m ‘-\ W artość szacunkow a w y 

nosi 1224 zł. 56 gr. N ajniższa oferta 816 zł.

37 gr- . 11189
Sąd pow iatow y.

T arn ó w , dnia 13 grudnia 1928.
E. V III. 5629/28/13. E d yk t licytacy jn y. 

D nia 30 stycznia 1929 o godzinie 10-tej 
p rzed p ołu dn iem -w  biurze N r. 78 podpisanego 
Sądu odbędzie się licytacja  realności obj. w hl.
99 i 296 tw orzących  jeden nierozerw alny 
kom pleks z  3-m a dom am i m ieszkalnem i pod 
N rem  1406, 509 i 510 w  B orysław iu p rzy  u- 
licy D rohobyćkiej, ks. grt. Borysław . W artość 
szacunkowa 55.040 zł. N ajniższa oferta  27.520 
zł. Interesow anych odsyła się do edyktu  ogło
szonego na tab licy  podpisanego Sądu. 11190 

Sąd p ow iatow y.
D ro h o b ycz, dnia i J grudnia 1928.
E. 19431/28. E d yk t licytacy jn y. D n ia  18

stycznia 2949 o  godzinie u  przedpołudniem  
odbędzie ,się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r. 16 przym usow a sprzedaż realności whl.
678 ks. gr. gm. kat. T rzebion ka. W artość
szacunkow a wynosi 12.729 zł. N ajniższa o- 
ferta 8.486 z ł. Poniżej najniższej oferty  sprze
daż nią nastąpi. 11186

Sąd p ow iatow y. O ddział V .
C hrzan ów , 12 grudnia 1928.

• Ł , 2902/27, E d yk t licytacyjn y. Dnia 19
lutego 1929 o godz. 12 w  południe odbędzie 
się w  tut. Sądzie w  b iu rz e -N r . 70 licytacja  
9/112 części realności w hi. 316 i 54/224 części 
w hl. 40 gm. O skrzesińce, składającej się z 
parcel budow lanych i gruntach, stanowiącej 
gospodarstwo wiejskie. N ajniższa oferta 922 
zł. W arunki licytacyjn e są do przejrzenia w  
kancelarji sądowej. 1118 7

Sad pow iatow y.
K ołom yją, 4 grudnia 1928.
E. VIII 4909/25/25. E d y k t licytacyin y. 

na wniosek Skarbu Pań. zast. p rzez O ddział 
P roku ratorji G eneralnej w K rakow ie  jako 
s t r o n y  egzekw ującej odbędzie się w  tut. Są
dzie uh „ŚW. Jana biuro N r. 53 II p. dnia 
4 stycznia 1929 o godz. 10 rano licytacja  na
s tę p u ją c y c h ' realności: 1) lwh. 162 gm. K ra 
k ów  X V III składającej się z  dom u p arterow e
go. 2) lwh. 38, 234, 235 g m .'P rą d n ik  C ze r
w o n y i 3) lw h . 225,. 230, 231, gm. Prądnik 
B iały —  składających się z kam ienicy d w u 
piętrow ej fab ryk i lik ierów  i gorz.elni, 4) lwh. 
665 gm. Prądnik C zerw o n y  składającej się ze 
s ta d o łf  i gruntów  01 az 5) lw h. 595 gm. Prąd
nik Biały składającej się z dom u parterow e
go m urowanego, szopy f  ogrodu; 6) 
lw h . 195 gm. W ęgrzce i 7) lwh. 152 
gm. Batowace, składających się z grun tów  or-^ 
nych. D o realności ad 2) 1 ad 3) stanow ią
cych . jeden kom pleks należą jako p rzyn ależ
ności ‘ urządzenia, fabryczn e -do w yrobu  w ó 
dek zpn. urządzenie gorzelni, urządzenie 
elektryczne, 2 studnie m urow ane, ogrodzenie 
m urowane, i w ychodki. D o  realności ad 4) 
należą ogrodzenie i kierat kon n y. D o  real
ności ad 5) studnia, w ych o d k i, m u i gran icz
n y  i kom órki na węgle. W artość szacunkow a 
ad 1) 17.880 zł., ad 2) 1 .3) 243.933 z}- 9°  gr.
p r z y n a l e ż n o ś c i  38.850 zł., ad 4) 14.667 z ł .  —  

p r z y n a l e ż n o ś c i  2.000 zł., ad 5) 19.040 z ł .  —  
p r z y n a l e ż n o ś c i  2,260 zł., ad 6) i 7) 30.000
7.1. N a j n i ż s z a  oferta  ad 1) 8.940 zł., ad 2) i  3) 
z  p r z y n a l e ż y t o ś c i a n i i  i_4 i -39t z l- $5 gr., ad
4) z przynależytościanii 8-333 zh 5°  gr -> ad
5) z przynależytościanii 10.650 zł., ad
6) i 7) 20.000 zł. Poniżej najniższej o ferty
s p r z e d a ż  nie n a s t ą p i .  11209

Sad p ow iatow y cyw iln y, O d dział V III.
L ~ ,Lów . dnia s listopada 1928 r.
ąva i '~  -- - , .
K ra k ó w , dnia 5 listopada 19 
E. 723/27. E d yk t licytacy jn y. N a w niosek 

M ichała H arbaja, odbędzie się dnia 31 gru 
dnia 1928 godz. 10 przedpołudniem  biuro N r. 
12 licytacja p o łow y pbud. 87/1 87/2 i domu 
a całej realności składającej się z 47 pgrt. N ie 

ruchomość ta została oszacowaną na 5.828 z ł. 
N ajniższa oferta  w yn osi 3.812 zł. i niżej tej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 112 19

Sąd p ow iatow y, O d dział II.
B ukow sko, dnia 2 grudnia 1928. ' ;
E. 381/27. E d yk t licytacy jn y. N a  w n io 

sek M acieja Szerega odbędzie się 31 grudnia 
1928 godz. 10 przedpołudniem  biuro N r . 12 
licytacja  pbud. 174 dom u i stajni w  B u k o w - 
sku. W artość szacunkow a w yn osi 14.486 zł.
60 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 7.746 z ł. 62 
er. i niżej tej oferty  sprzedaż nie dojdzie do 
skutku. I I 220

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
Bukowsko, dnia jo listopada 1928/

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
C g. I. b. 305/28. E d yk t. Strona p ow od ow a 

A n ton i Pań czyszyn  wniosła skargę p rzeciw  
stronie pozw anej P aw łow i P ań czyszyn  o 100 
doi. A udjencja do ustnej ro zp raw y została w y . 
znaczona na 31 grudnia 1928 godz. 10 p rzed - 
poł. sala rozpraw  N r . 79. Poniew aż m iejsce 
pobytu  strony pozwanej jest nieznane, usta
nawia się adw dra M arguliesa w  C zo rtk o w ie  
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
k oszt i n iebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanow i pełnom o
cnika. 1118 3

Sąd okręgow y, O d dział I.
C zo rtk ó w , dnia 11 grudnia 1928.
Cg. I. b. 300/28. E d ykt. Strona p ow od o

w a Anna A n ton iu k  i tow . wniosła skargę 
przeciw  stronie pozw anej Iw anow i M yśk ó w  
synow i Josafata o uznanie praw  spadkow ych. 
A udjencja do ustnej ro zp raw y została w y zn a 
czona na 17 grudnia 1928 godz. 9 przed pół. 
sala rozpraw  N r. 79. Poniew aż miejsce p ob y
tu  strony pozw anej jest nieznane, ustanaw ia 
się adw. dra H alstucha w  C zo rtk o w ie  kura
torem , k tó ry  ją będzie z a stęp o w a ln a  jej koszt 
i n iebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i n it ustanowi pełnom ocnika.

Sąd ok ręgow y, O d d zia ł I. 11204
C zo rtk ó w , dnia 9 grudnia 1928.
C . II. 332/28/1. E d y k t. Strona p ow od ow a 

Leisor H auptm an p ry w a tn y  w  W iedniu  11 
N ovanagasse 21 p rzez dra Józefa K leinberga 
adw okata w  B olechow ie w niośła skargę p rze
silą stronie pozw anej nieobjętej masie spadko
w ej po błp. Edw ardzie Rossinie do rąk  usta
n ow ić się m ającego kuratora ad ąctum  .—  o  
w ykreślenie praw a zastawu zpn. do L . cz. C .
II. 332/28/1. A udjencja do ustnej ro zp ra w y  
została w yzn aczona na 28 grudnia 1928 go d.z 
9 przedpołudniem  w tym  sądzie biuro N r .  2 
sala rozpraw  N r . II. Poniew aż masa spadkow a 
po błp, Edw ardzie Rossinie nie została obję
tą p rzeto  ustanawia się p. adw. dra B ick la  w 
B olechow ie kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę
pow ał na jej koszt i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona nie zostanie objętą i nie u stan ow i 
pełnom ocnika. 112 18

Sąd p ow iatow y, O ddział II.

B olechów , dnia 2 grudnia 1928.

UPADŁOŚCI.
Sa. 7/28/15. Spraw a ugodow a do m ajątku  

d łu żn ików  G erszona A rnolda, kupca w  K o lo - 
m yji. Ponow ną audjencję ugodową w y zn a cza  
się na dzis^ 27 grudnia 1928 godz. 9 ran o b . 
N r. 73. 1118 4

Sąd okręgow y, O ddział IV .
K ołom yja, dnia 3 grudnia 1928.
Sa. 98/28/ E d yk t ugodow y. O tw arcie  p o 

stępowania ugodow ego do m ajątku 1) M «- 
nachim a Gassenbauera kupca w  K om arn ie i  2) 
G old y  Gassenbauer żo n y  dłużnika ad i )  K o 
m isarz ugodow y M ichał M o ty l naczelnik Są-
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du pow iatow ego w  Kom arnie. Zarządca u go
dow y D aw id W eiss kupiec w  K om arnie. A u - 
djencja do zawarcia ugody Sądzie p ow iato
w ym  w  Kom arnie dnia 16 stycznia 1929 godz. 
10 przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 5 stycznia 1929 w  tym  są
dzie. 1119 1

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sambor, dnia 1 grudnia 1928.

Sa. 7/28/6. Zastanow ienie postępowania 
u k łid ó w eg o . Postępowanie układowe dłużnika 
O zjasza Reissa, kupca w  Z b orow ie, zastano
w iono w skutek cofnięcia w niosku układowego 
p rzez dłużnika. i l r 93

Sąd ok ręgow y, O ddział IV .
Z ło czó w , dnia 28 października 1928.

S. 3/28/1. E d y k t kon kursow y. O tw arcie  
konkursu do m ajątku Benjam ina M argerowi- 
cza właściciela składu żelaza i w arstatu  bla
charskiego w  Brodach, nic wpisanego w  reje
strze handl. K om isarz kon ku rsow y p. Juljusz 
B ętkow ski, naczelnik Sądu pow iatow ego w 
Brodach. Zarządca masy p. D r. Bernhard 
H rn , adw okat w Brodach. Pierw sze zgrom a
dzenie w ierzycieli w  p ow yż w ym ien ion ym  Są
dzie, biuro N r. dnia 8 listopada 1928 o godz. 
9 przedpołudniem . Czasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 10 grudnia 1928 w Sądzie 
p ow iatow ym  w  Brodach. A udjencja rozp o
zn aw cza w  tym że Sądzie dnia 28 grudnia 
1928 o godz. 9 przedpołudniem . 11192

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Z ło czó w , dnia 25 października 1928.

U Z N A N I E  ZA ZM ARŁEGO :
T . 13 5/28/4. Ilito Heś urodzon y 19 lipca 

1885 w K ozłow ie p ow iat T arn o p o l pow ołany 
w  roku 1915 do 80 p. p. zaginął na wojnie. 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a  się, a- 
żeby do 6 miesięcy uw iadom iono Sąd lub 
kuratora adw. dr. H o row itza  w  T arnop olu  o 
zaginionym . 11185

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arnop ol, dnia 17 listopada 1928.

T . 276/28. E d ykt. M ichał Łabaj urodzony 
1 października. 1878 r. w  R zep n iow ie pow iać 
Kam ionka stru m iło w i za g in ął1 od roku 1919 
jako żo łnierz austrjacki na w ojnie św iatowej. 
W drażając postępow anie celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się aby o zaginionym  u- 
w iadom iono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. dra W ania w  Z łoczow ie. I r l 95

Sąd ok ręgow y, O ddżiał IV .
Z ło czó w , dnia 31 października 1928.

T . 270/28. M ichał C w ih un  s. Jana uro
d zon y 30 czerw ca 1900 w  R y k o w ie  pow iat 
Z ło czó w , oraz P io tr C w ih un  s. Pana u rod zo
n y  29 listopada 1902 zaginęli od roku  191$ 
uszedłszy z  cofającem i się w ojskam i rosyjskie- 
m i do R osji. W drażając postępow anie celem 
uznania ich za zm arłych w zyw a  się aby o za
ginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
kuratora adw. dra K itaja  w  Z łoczow ie. 11194 

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 18 w rześnia 1928.

T . 279/28. E d ykt. W asyl A h ton iu k  u ro
d zon y 11 m arca 1865 w  Bbrdulakach pow iat 
B rod y zaginął od roku  1916 jako żo łnierz 
austrjacki na w ojnie św iatowej. W drażając p o
stępowanie celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a  się aby o zaginionym  uw iadom iono 
db 6 m iesięcy Sąd lub kuratora adw. dra K o 
łaczkow skiego w Z łoczow ie. 11196

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , 2 listopada 1928.

T . 302/28. Few ronja Furda c. B azylego 
u rodzona 9 lipca 1869 w  Łąckiem  w ielk. po
w iat Z ło czó w  zaginęła od roku 1908 w yem i
grow aw szy w  celach zarobkow ych  do A m e 
ry k i półn. W drażając postępowanie celem u- 
znania jej za zm arłą w zyw a  się aby o zagi
nionej uw iadom iono do 1 roku  Sąd lub k u 
ratora adw. dra G eretę w  Z łoczow ie. 1119 7 

Sąd okręgow y.

Z ło czó w , 15 października 1928.

T . IV . 123/28/3. E d ykt. Jakób Saduś syn 
Jana urod zon y 18 kw ietnia 1865 w  Brzesz
czach w yjech ał w roku  1902 t  B rzeszcz do 
A m eryk i skąd ostatnią o sobie wiadom ość dał 
w  roku 1905. W drażając postępow anie celem 
uznania go zĄ zm arłego, w zy w a  się aby u- 
w iadom iono Sąd w  W adow icach o zaginio
nym  do 1 roku  od ogłoszenia, poczem  Sąd na 
p on ow n y w niosek orzeknie ostatecznie. 11107 

Sąd okręgow y, O d dział IV .
W adow ice, dnia 14 listopada 1928 r.

T . IV . 135/28/3. E d ykt. Ludw ik  Tanistra 
sy-n Józefa u rodzon y 22 grudnia 1890 w  U j
sołach żo łn ierz 7 p. ułanów b. arm ji austr. 
zaginął na w ojnie św iatow ej w  roku 1918 bez 
wieści. W drażając postępowanie celem  uzna
nia go za zm arłego w zyw a  się aby uw iado
m iono Sąd w  W adow icach o zaginionym  do 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na p o
n ow n y wniosek orzeknie ostatecznie. 11108 

Sąd okręgow y, O ddział IV .

W adow ice, dnia 15 listopada 1928 r.

T . IV . 132/28/3. E d ykt. M ichał Zając syn 
Klemensa urodź. 28 sierpnia 1874 w Zaw oii 
w yjech ał przed przeszło 30 la ty  z  Zaw oji do 
Budapesztu i odtąd zaginął. W drażając postę
pow anie celem  uznania go za znjarłego w z y 
w a się aby uw iadom iono Sąd w  W adow icach

o  zaginionym  do 1 roku od ogłoszenia p o 
czem  Sąd na ponow ny1 w niosek orzeknie osta
tecznie. I I I IO

Sąd okręgow y, O d dzia ł IV . 
W adow ice, dnia 14 listopada 1928 r.

T . IV . 93/28/4. W ładysław  R o d ak  syn 
M arcina i M arjanny 'urodzony 26 p a źd ziern i
ka 1889 w. Ilkow icach pow iat T arn ó w  w yd a
liw szy  się przed 26 la ty  do A m eryk i bez 
wieści zaginął. W zy w a  się każdego o udziele
nie tutejszem u Sądowi lu b  kuratorow i drow i 
M aschlerow i adw okatow i w  T arn ow ie  w iado
mości o zaginionym . W ładysław a R odaka 
w zyw a  się aby tutejszy Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  do dnia 1 lutego 1930. Po u p ły
w ie tego term inu 'na p on ow n y wniosek Sąd 
rozstrzygn ie o uznaniu za zm arłego. 10994 

Sąd 'okręgow y, O ddział IV  
T arn ó w , 7 listopada 1928.

T . IV . 1/28/13. Franciszek Zieliński syn 
Józefa i M arjanny urodzon y 25 wrześriia 
1892 w Zalasowej pow iat T arn ó w  jako żo ł
nierz 57 pułku  piechoty w  czasie w o jn y świa
tow ej na froncie rosyjskim  w roku 1914 bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udzieleń 
nie tutejszem u Sądowi lub k u ratorow i drow i 
A pfelbaum ow i w  T arn ow ie  w iadom ości o za
ginionym . Franciszka Zielińskiego w zyw a  się 
aby tutejszy Sąd uw iadom ił o swem życiu  do 
dnia 25 maja 1929 roku. Po upływ ie tego te r
minu na p onow ny wniosek Sąd rozstrzygn ie
0 uznaniu za zm arłego. 10997

Sąd 'okręgow y, O ddział I V
T arn ó w , 9 p aździern ika 1928.

T . I V  17/28/9. Józef Polak syn A dam a i 
Józefy Żdzieblo urodzony 5 lutego, 1895 fw 
O tałęży  p ow iat M ielec jako żołnierą 89 p u łi 
ku piech oty w  czasie w ojn y św iatow ej na 
fron cie  rosyjskim  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdćgo o udzielenie tutejszem u Sądowi 
lub k u ratorow i adw okatow i drow i W ilhelm o
wi M aschlerow i w  T arnow ie w iadom ości o 
zaginionym  Józefa Polaka w zyw a się aby tu 
tejszy Sąd ‘uw iadom ił o sw em  życiu  do dnia 
15 lipca 1929. Po u pływ ie tego term inu na 
p onow ny w niosek Sąd rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. ' 10998

Sąd lokręgow y, O ddział IV  j
T arn ó w , 113 października 1928.

T . IV . i i 5/27/6. E d yk t d juatkow y. 
W drożenie postępow anie celem uznania za 
zm arłego. K arol Franciszek dw ojga im ion Bi- 
jak syn A n drzeja  i M arji urodzon y dnia 9 sty 
cznia 1886 w e W róblow icach  p ow iat T arn ó w  
w roku 1913 w yjechał do A m eryk i i tam  w 
roku 1918 m iał uledz w yp adkow i kolejow em u 
w  każdym  razie bez wieści zaginął. W zy w - 
każdego o udzielenie Sądowi lub kuratorow i
1 obrońcy w ęzła m ałżeńskiego adw okatow i 
drow i W iderow i w  T arn ow ie  wiadomości o 
zaginionym . Karola Franciszka dwojga imion 
Bijaka w zy w a  się, aby tu tejszy Sąd uwiadom ił 
o swem życiu  do dnia 1 /marca 1929. 10999

Sąd lokręgow y, O ddział IV .
T arn ó w , 6 listopada 1928.

T . '77/26 Eliasz W oźn iak  zam ieszkały w  
Łanach sokołow skich , żo łnierz austrjacki w al
c zy ł 1914 na froncie i odtąd zaginął. W iado
mości o /nim udzielić adw okatow i Berlasowi 
obrońcy węzła m ałżeńskiego lub tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yda e- 
stateczne orzeczenie. ; 10981

Sąd okręgow y,
Stryj, 25 w rześnia 1928.

T . 138/28/3. P io tr Januszewicz z  Korna- 
lo w ic  pow . Sam bor odszedł w  maju 1919 z 
armją ukraińską za Z b ru cz i w  listopadzie te
go samego roku zm arł w  W in n icy  na tyfus. 
W draża  się postępowanie celem uznania go 
za zm arłego i m ałżeństw a jego zaw artego dnia 
23 lutego 1913 w  cerkw i w  K ornalow icach z 
A n ną Januszew icz za rozw iązane. W ydaje się 
p rzeto  ogólne w ezw anie aby udzielono Sądowi 
lub drow i R oguckiem u adw. w  Sam borze, 
którego ustanawia się obrońcą w ęzła m ałżeń
skiego wiadom ości o p o w y ż w ym ienionym . 
Sąd na ponow ną prośbę p o dniu I grudnia 
1929 w yda ostateczne orzeczenie. m o i

Sąd ok ręgow y, O d dział V .
Sambor, dnia 20 października 1928.

T . IV . 153/28. T e o fil M usiał ur. r. 1892 
w  K o złów k u  pow . S trzy żó w  przyd zie lon y do 
17 p. obrony krajow ej w alczył na froncie ro
syjskim  i dostał się do niew oli, gdzie w  szpi
talu epidem icznym  m iał um rzeć w  roku  1916. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd
0 zaginionym  do sześciu m iesięcy. 1 1 1 1 7

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 27 września 1928 r.

T . IV . 136/28/2. E d yk t. I. A n ton i Za
brzeski, II. Juljanna z Zabrzeskich K larycka, 
dzieci Jana i A gnieszki z  W yrw alsk ich  uro
dzeni w  O św ięcim iu pierw szy w 1876 druga w  
7865 w yjechali —  p ierw szy w  roku  1918 do 
Siedm iogrodu, druga w  roku  1885 do A m eryk i
1 odtąd w szelki słuch o  nich zaginął. Celem 
uznania ich za zm arłych w zy w a  się aby u- 
w iadom iono Sąd w  W adow icach o zaginio
nych do jednego roku  od ogłoszenia d o  u -  

p ływ ie tego czasu na p on ow n y w niosek o- 
rzeknic Sąd ostatecznie'. m u

Sąd ok ręgow y, O d dzia ł IV .
W adow ice, dnia 16 listopada 1928 r.

T . 197/28/4. .Michał K om arec urodzony 
U  października 1896 w yjech ał w 1915 do 
Rosji. W iadom ości o nim udzielić należy tu 
tejszem u Sądowi, k tó ry  po roku  w yda osta
teczne orzeczenie. 10970

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Stryj, dnia 1 września 1928.

T , 250/28/4. W asyl M irk ó w  syn Jurka i 
A n n y  M aksym ów  urodzon y w  H n izdyczow ie 
7 lutego !i 8 8 i  jako żołnierz austrjacki miał 
zginąć w  K arpatach 1914 lub 1915. W iadom o
ści o nim  udzielić należy adw. drow i Margu- 
liesowi jako obrońcy w ęzła m ałżeńskiego lub 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu miesią
cach w yda ostateczne orzeczenie. 10982

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Stryj, dnia 13 października 1928.

T . 251/28/4. M ikołaj C hołoszn eckyj syn 
M ichała u rodzon y 13 września 1883 żołnierz 
austrjacki m iał /zginąć pod Łuckiem  1916. 
W iadom ości c  nim  udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ryp o  sześciu miesiącach wyda osta
teczne orzeczenie. ( 10983

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Stryj, dnia 30 października 1928.

Tv 130/27/3'. G rzegorz H ołod  u rodzon y 4 
maja '1891 zam ieszkały w  Stryju  stanu w olne
go rei. gr. kat. jako żołnierz ukraiński zagi
nął od roku 1919 na U krainie. W iadom ości o 
nim  /udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  
po sześciu miesiącach w yd a ostateczne orze
czenie.. 10984

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S tryj, dnia hą czerw ca 1927.

T . 182/28. W asyl Ih n atkiw  syn M ichała 
i O łen y urodzony 17 stycznia 1891 w  N ow o- 
szynie miał zginąć pod O patow em  1914. W ia
domości o nim udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yda o- 
stateczne orzeczenie. ) 10985

Sąd okręgow y, O ddżiał IV .
Stryj, 27 września 1928.

T . 158/I28/4, Iwan T u z  syn Stanisława ,u- 
rodzon y 14 czerw ca 1889 żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie w łoskim  1918. /Wiadomości
0 nim  udzielić nalezj1 tutejszem u Sądowi, k tó 
ry  po sześciu miesiącach w yda ostateczne o- 
rzeczenie. 1O986

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Stryj, dnia 30 października 51928.

T . 205/28/4. T eo d o r Fedolak urodzony 
25 lutego 1877 żo łnierz austrjacki zaginął na 
fron cie  5 'czerwca 1915.'-W iadom ości o nim u- 
dzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
trzech miesiącach w yda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Stryj, dnia 3 w rześnia 1928. ! 10987

T . 165/28/4. Sem ko T y m k iw  syn M icha
ła u rod zon y 14 lutego 1876 w  /Zabłotowcach 
jako żo łnierz austrjacki zm arł w  niew oli w  
R ostow ie 1918. W iadom ości o ńim  udziehć 
należy adw. drow i W eissglasowi jako obroń 
cy  węzła m ałżeńskiego Lub tutejszem u Sądowi, 
k tó ry  'po sześciu miesiącach w yda ostateczne 
orzeczenie. 10989

Sąd 'okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 21 września 1928.

T . 204/28/4. /Kazimierz N itarski nrodzo- 
ny 23 lu tegc 1902 och otn ik  w ojska polskiego 
zaginął na froncie bolszew ickim  1920. W iad o
m ości o 'nim udzielić należy tutejszem u Są
dowi, k tó ry  po sześciu miesiącach w yd r osta
teczne orzeczenie. 10990

Sąd /okręgowy, O ddział IV .
Stryj, 'dnia 3 września 1928.

T . 266/28/4. A ndrzej Jackiw  syn Iljasza 
u rod zon y 7 grudnia 1881 żo łnierz austrjacki 
zaginął 19 15. W iadom ości o nim  udzielić na
leży tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
misiącach w yda ostateczne orzeczenie. 10991 

Sąd Ł kręgow y, O ddział IV .

Stryj, dnia '29 października 1928.

T . 268/28/4. H ry h o ry j Sem ków  syn Fe- 
dia urodzony 22 stycznia 1869 jako żo łnierz 
austrjacki zgir.ął (w sierpniu 1917 w  K rak o 
wie. W iadom ości o nim  udzielić należy tutej 
szemu Sądowi, k tó ry  po trzech miesiącach 
w yda ostateczne 'orzeczenie. 10992

Sąd 'okręgow y, O ddział IV .

S tryj, dnia 31 października 1928.
•

T . 211/28/4. D m y tro  K op acz syn Petra
1 Jew ki u rod zon y 26 października 1873 w  
L ityn ji zginął na froncie rosyjskim  1919. 
W iadom ości o nim udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po 'trzech miesiącach w yd a o- 
stateczne orzeczenie. 10995

Sąd 'okręgow y, O ddział IV .

Stryj, dnia 17 w rześnia 1928.

T . 212/28/4. T eo d o r D an yliw  urodzony 
20 lutego 1888 żołnierz austrjacki zaginął 
1915. W iadom ości :o nim  udzielić należy dro
wi D om bczew skiem u jako obrońcy węzła 
m ałżeńskiego lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  
po sześciu miesiącach w yd a ostateczne / orze
czenie. 10968

Sąd ok ręgow y, O ddział III.
Stryj, dnia !22 września 1928.

T . IV . ,93/28/8. E d ykt. M arceli Sajdak, 
syn Jana i A n n y  z Jaraszów, urodzony dnia
2 stycznia 1S94 w K obylanach, (Pow iat K r o 
sno), jako żo łnierz b. austr 18 p. p. obr. kraj. 
zaginął na froncie rosyjskim  z  końcem  gru 

dnia 1914. Celem  uznania go za
w zyw a  się o podanie wiadom ości 0 1)1 
ciągu sześciu miesięcy, poczem  na P° 
w niosek zapadnie ostateczne orzeczenie' 

Sąd okręgow y, O ddział IV- 

Jasło, dnia 15 listopada 2928.

Ni

T . 188/27. G rzegorz Kuszła <Jt° ^gjj, 
1879 R adruże 'jako żo łnierz zaginął - -  . /i 
gub. K itcryn osław ska 1918 . C elem  uzn*fi .<#t
zm arłego i rozw iązania m ałżeństw a, <->•
się go, aby do jpół roku  zgłosił się łub 
łono wiadom ości o nim Sądowi albo f 
Kaufm anow i adw okatow i we Lw ow ie. ’ 

L w ów , (18 w rześnia 1928.

Sąd okręgow y cyw iln y , O ddział

ZGU BIO N E D O K U M E N T  A-
IN IE W A Ż N IA  się skradzioną książeczK1 j  

w alidzką N r . 34.375, w ydaną p rzez 
cję Skarbu w  Sam borze na nazw isko 
K u lczyck i W ołczko.

P R Z ETA R G I PU BLICZN E. 
O G Ł O S Z E N I E .

s
aK om enda Policji Państw ow ej m. st. 

szaw y, Senatorska 12 zakupi w  drodze P 
targu nieograniczonego około 400 tonn f : 
w  najlepszym  gatunku, przyczem  dostaw*, 
tonn ma nastąpić natychm iast, reszta w  c' 
kw ietnia 1929 roku. —  C en y  loco maga- 
O d dz. Kon. ul. C iepła 13 i Podchorążych

F irm y reflektujące na pow yższą  doSt,J 
w in n y z ło ży ć  do dnia 10 stycznia 1929 Rj a 
do godz. 12 w  poł. w  R eferacie G osp^  4 
czym  K om endy P. P. m. st. W arszaw y, 
torska 12, ofertę opieczętow aną, opatr* 
napisem „D ostaw a owsa“ .

D o oferty  należy dołączyć;
1) K w it na wpłacone do Kasy Skarbo 

w adjum  w  w ysokości 3%  w artości pierWf 
partji dostawy,

2) Próbkę owsa.
O fe rty  nieodpowiadające w y że j wy**11

nionym  w arunkom  nie będą rozpatryw ane
O tw arcie  o fert p rzez Kom isję przetai 

wą nastąpi dnia 10 stycznia 1929 r. o g1 
12 w  poł.

W  razie negatyw nego w yn ik u  przetak 
ofertow ego odbędzie się bezpośrednio po 0* 
na przetargu  jest konieczna, 
na p rzetrgu  jest konieczna.

K om enda P. P. zastrzega sobie praw o “ 
wolnej- oceny i w yb oru  o fert a także 
ilości owsa oddanego dc przetargu. <.

B liższych inform acji udziela R eferent 
spodarczy w  godzinach biurow ych.
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Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów 
ogłosiło przetarg na dostawę arnkó^ 
pocztowych z terminem składania 
fert na dzień 12 stycznia 1929 
Szczegółowe warunki wykonania i &  
stawy druków podane zostały w  »M0, 
nilorze Polskim« N r. 287 z dnia ^ 
grudnia rb. oraz w miesięcznik11 
»Przegląd Teletechniczny« za ®>f 
siąc grudzień 1928 r. i iz ° ł

Stowarzyszenie Oszczędności 
Kredytu Pracowników Polskich Kolc'j 
Państwowych we Lwowie Spółdzielń 
zarejestrowanej z ograniczoną odp® 
wiedzialnością uchwałą Nadzwyczaj' 
nego W alnego Zgromadzenia z do1' 
30  listopada 1928 zmieniło § 5 statut' 
w tym  kierunku, ż udział w  dotyefa 
czasowej wysokości 10 0  zł. wynosi* 
będzie 20 0  zł. —  Równocześnie ptiA 
dłużono termin wpłat na udział w  ttf 
sposób, że udziały które dotychczf 
m ogły być wpłacane natychmiast W  
najpóźniej w  24 ratach miesięczny^ 
w  przyszłości będą m ogły być wpłat/ 
ne natychmiast lub najpóźniej 1 w 6° 
ratach miesięcznych.

Zawiadamiając o tem Spółdzielń  
zaznacza, że gotowa 'jest na żąda*51.2 
zaspokoić wszystkich Wierzycieli, k® 
rych wierzytelności istnieć będą 'f  
dniu ogłoszenia względnie złożyć ® 
depozytu sądowego kw oty  p o t r z e b ne 
na zabezpieczenie wierzytelności 
płatnych lub spornych, że 'jęflfjo 
wierzycieli, którzy nie zgłoszą się- • 
spółdzielni w  przeciągu trzech iĄ1 
cy od dnia ogłoszenia uważać s,ę Y 
dzie za zgadzających ‘się na zań11 
ną zmianę.

Z a  Radę Nadzorczą:
Dr. Stanisław K ł o d n i^  

prezes.

Dr. Zygmunt Laudao
sekretarz.
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C e n a  o g ł o s z e ń  t Z a 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 8 łam owej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 1 5  g r .  J za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolum ny 4 łamowej w nadesłańem
i nekrologii 4 0  gr*} w kronice, repertuarze, ua stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 g r # } po kronice 50 g r .  I na 1-szej (pod nagłówkiem ) g g  grf„ 
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  5 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ala  strona: ogłoszeniow a 4 0 0  z ł . ,  tek stow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem ) 8 0 0  z t-

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  i cy frow e 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*. Lwów, ol Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


